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— rlriłaf a ■ W eksped. miesięcznie l,20zł zodnosze- 
rrAGUpiaidi niem przez pocztę 20 gr. więcej. W wy­
padkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu przedsiębiorstwa, 
złożenia pracy, przerwania komunikacji, abonent nie ma prawa 
żądać pozaterminowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­
mentu. Za dział ogłoszeniowy redakcja nie odpowiada. Redąkcja 
i administracja: ul. M ickiewicza 1. Telefon 80. Konto czekowe 
P. K. O. Poznań 204,252. — Redaktor przyjmuje od 10— 12.

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

nnlneTanio* Za ogłosz. pobiera się od wiersza mm. (7 
Wy1Uożcnicl« Jam.) 10 gr, za reklamy na str. 4-łam. w 
wiadomościach potocznych 30 gr na pierwszej str. 50 gr. Rabata 
udziela się przy częstem ogłaszaniu. „Głos W ąbrzeski* wychodzi 
trzy razy tygodn. i to : w  poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 
wein ściąganiu należności rabat upada. Dla wszelkich spraw spor­
nych właściwy jest Sąd w W ąbrzeźnie. Za terminowy drak, przepi­
sane miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada.
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Istota karteli
NIE NARZĘDZIE ZŁE, ALE RĘKA, 

KTÓRA NIEM KIERUJE.

W  dyskusji, jaka wytworzyła się wo­
kół egoistycznej polityki kartelowej, 
mówi się wiele o ujemnych stronach 
karteli i kartelizacji, me doceniając na­
tomiast stron dodatnich. Najbardziej 
radykalne, zarazem czysto demagogicz­
ne stanowisko względem karteli zajęła 
prasa opozycyjna, która dopatruje się 
w kartelizacji dalszego ciągu etatyzmu  
i imputuje rządowi, że popiera on ruch  
kartelizacyjny dla własnej wygody. Jest 
to dla tej prasy jeszcze jedna okazja do 
wygrywania skomplikowanej sprawy 
gospodarczej jako broni przeciwko rzą­
dowi, co nic wspólnego, oczywiście, nie 
ma z objektywną oceną sprawy karteli­
zacji.

Popieranie karteli potrzebne jest 
wtedy, kiedy ceny są twórcze i racjo­
nalnie skonstruowane. Natomiast karte­
le,. mające na celu egoistyczny interes 
zawodowy danej grupy przemysłu, nie 
liczący się z ogólnym interesem gospo­
darczym Państwa, muszą być zwalcza­
ne.

Sam kartel, jako organizaqa gospo­
darcza, jest takim samym dobrym in­
strumentem gospodarki, jak każdy inny, 
a idzie tylko o to, aby nie służył on ce­
lom szkodliwym dla państwa i społe­
czeństwa. Jak wiadomo, celem  każdego 
kartelu jest ułatwienie sobie i polep­
szenie warunków produkcji, zbytu wy­
twarzanych dóbr góspodarczych oraz 
obrona interesów malerjalnych danej 
gałęzi przemysłu. Ten ceł organizacyjny  
ma tendencje do osiągania jalmajwięk­
szych zysków z produkcji drogą jej o- 
graniczania i utrzymywania wysokich 
cen wytwarzanych produktów. Są to na 
turalnie ujemne strony kartelizacji, cr 
w rezultacie daje podstawę do krytycz­
nego stosunku do instytucji karteli.

Lecz do tych ujemnych stron a c o- 
giauicza się cel i chąjnakter karteli. Kar­
tele mają w Polsce do odegrania jesz­
cze dużą rolę, lecz muszą przedewszys*- 
k'em wyjść poza ramki obrony egoisty- i 
cznej interesów produkcji. M uszą cne 
przyczynić się do rozwoju i uporządko­
wania wewnętrznego rynku zbytu drogą 
przystosowania produkcji do potrzeb 
rynkowych — to może się stać tylko  
przez popularyzację produktów  przemy­
słowych drogą obniżenia ich cen oraz 
przez dobrą organizację zbytu tj. taką, 
zadowala się dużym obrotem i małym  
zyskiem.

o

Rząd doskonale rozumiejąc to zagad­
nienie, nie chce i nie może pozwolić, 
aby proces kartelizacji rozwijał się bez 
jego wpływu, jako czynnika reprezen­
tującego interes ogólny gospodarki pań­
stwowej. I dlatego właśnie, a nie dla 
jakichkolwiek innych ubocznych wzglę­
dów stosuje w dziedzinie organizacji 
kartelów umiarkowaną ingerencję tam, 
gdzie interes publiczny tego wymaga, 
lub gdzie sam przemysł, nie mogąc so­
bie poradzić z komplikacjami przeci-

Koronacja Hindenburga - i walka a Polską
oto hash dzisiejszego pokolenia 

niemieckiego
Lipsk. Admirał w stanie spoczynku 

W egener przemawiając ńa 
zebraniu politycznem  Zw. Oficerów Re­
zerwy w Lipsku oświadczył m, inn.: —  
Jesteśmy u wrót wielkich przemian po­
litycznych. W alika o monarchję dobiega 
końca. —

Uniwersalna Konstytucja weimarska 
z braku poidkładu duchowego nie przy­
jęła się w  narodzie  niemieckim. Zarówno 
ustrój jalt i poczucie państwa nacecho­
wane być musi religijnością zrodzoną w  
zakonie krzyżackim, opromienionych 
chwałą rycerskich bojów w walkach 
z odwiecznym  wrogiem —  Polską. W al­
kę tę podejmiemy na nowo.

14 lat rządów poniżenia minęło bez­
powrotnie. Dzisiaj jesteśmy znowu kra­
jem zakonu o większym znacznie zasię­
gu i mocarstwowem znaczeniu krajem  
budującym potęgę swą na wzorach  
dawnej rycerskiej przeszłości.

Fundamenty # i mury pod nowy  
gmach Rzeszy są już postawione. Brak

। Oto cel aibsolutnej większości nairodiu 
wielkiem potrzebującego silnej władzy i żelaznej 

'dyscypliny. Zebranie zakończono od­

tylko dachu —  korony. Hasło dnia dzi­
siejszego to nieubłagana wałka współ­
czesnego narodowego pokolenia o mo­
narchję i koronację Hindenburga.

śpiewaniem hymnu narodowego.

— o—

85-LECIE HINDENBURGA.

Berlin. (Pat). W całej Rzeszy wyjąt­
kowo uroczyście obchodzone będzie w  
sobotę i w niedzielę 85-lecie urodzin  
p  rezydent  a Hindenburga ,

Pod egidą specjalnych komitetów  
we wszystkich miastach niemieckich od­
będą się obchody z udziałem władz 
reichswehry, organizacyj wojskowych 
oraz związków  i stowarzyszeń politycz­
nych.

Na przeciąg trzech dni uchylony zo­
stał v/ związku z tern zakaz pochodów 
zgromadzeń publicznych pod golem nie­
bem, o ile będą one nosiły charakter
manifestacyj ku czci Hindenburga.

......
— :o:—

NAW ET POLICJA URZĄDZA M ANEW RY.

W

rciSpOfządzćuic rźądii hłńefuW SKŚegu xf M eKleuburg-ScaweriO SCiągnlętO SZUpOW CdW tego  

kraju— których nazywają policją porządku — na manewry. Na obrazku naszym widzimy

karabin maszynowy w pozycji.

I NOW OCZESNA EKSPLOATACJA 

M ORZA.
Syrakuzy. (Pat). W edług wiadomości 

jakie tu nadchodzą, towarzystwo włos­
kie, zajmujące się wydobywaniem skar­
bów z głębi morza, ma w najbliższym  
czasie przystąpić do kolosalnej pracy  
wydobycia skarbów, znajdujących się w  
oiKrętach wojennych napoleońskich, za­
topionych podczas słynnej (bitwy, pod 
Abukir dn. 1 sierpnia '11798 roku przez 
angielską .flotę pod  wodzą admirała Neil- 
sona. —

M ają znajdować się tam przedmioty  
niesłychanie cenne nietylko z punktu  
widzenia historycznego', jak np.: ikolum- 
ny złote ze świątyń, klejnoty egipskie, 
wywiezione przez żołnierzy Napoleona 
i różne przedmioty o wielkiej wartości 
archeologicznej.

W edług tych wiadomości, powstał 
specjalny koncern finansowy, który ma 
zaangażować  statek „Artigłio" i jego za­
łogę, złożoną z nurków do natychmia­
stowego podjęcia prac w  zatoce Abukir. 
Podobno rząd egipski.miał już udzielić 
pozwolenia na te prace, rezerwując so­
bie prawo zadecydowania czy przed­
mioty odnalezione będą musiiały opła­
cić cło.

ILU M AM Y BEZROBOTNYCH  
W  POLSCE?

W arszawa. (Pat). W edług danych 
(Państwowego Urzędu Pośrednictwa 
Pracy, liczba ibezrobotnych na terenie 
całego Państwa wynosiła na dzień 24 
bm. 149.169 osób, co stanowi spadek w  
stosunku do poprzedniego okresu spra­
wozdawczego o 7.221 osób.

—u—

ZAKOŃCZENIE STRAJKU W  ANGLJI
Londyn. Dnia 29. 10. rano zakończo­

no strajk w okręgu przemysłowym  
M anchesteru.

W szystkie fabryki włókiennicze zo­
stały ponownie uruchomione i 180.000 
robotników objęło pracę. Strajk trwał 
jeden miesiąc i trzy dni i kosztował 
związki zawodowe 400,000 funtów, wy­
płaconych strejikującym jako zapomogi.

Natomiast straty, jakie poniósł prze­
mysł włókienniczy, obliczają na 14 milj.

RASZEW SKI — DZIADOSZ.
W arszawa. (Pat). W oddziale XII 

sądu grodzkiego w W arszawie odbyła 
się rozprawa przeiciwko dyrektorowi 
biura sejmowego dr. W ładysławowi 
Dziadoszowi, oskarżonemu przez gene­
rała broni w st. spocz. Kazimierza Ra­
szewskiego b. d-cę oddziałów wojsko­
wych w Poznaniu —  o zniesławienie.

Po przeprowadzeniu rozprawy sąd 
uniewinnił dr. Dziadosza,

wieństw interesów, o to się do rządu 
zwraca. Tak było m. in, w przemyśle 
naftowym i węglowym. Interwencja rzą­
dowa ogranicza się zresztą z reguły do 
arbitrażu lub wpływu na poszczególne 
przedsiębiorstwa bez stosowania jakie­
gokolwiek przymusu, chociaż rząd od­
nośne pełnomocnictwa posiada.

W ostatnich czasach przychodzi do 
głosu jeszcze czynnik trzeci, a mianowi­
cie bierni dotychczas konsumenci. Na 
zebraniach, wiecach, w prasie podnoszą 
się coraz częściej głosy krytyki, której 
dalszą konsekwencją jest nastrój anty- 
kartelowy w społeczeństwie. Kartele 
stoją dziś u rozstajnych dróg: albo uzgo­

dnią swój interes z interesem  społeczeń­
stwa i przystąpią do reorganizacji ryn­
ku, albo też pozostaną przy dotychcza- 
wej polityce, piętnowanej jako szkod­
nictwo.

A wówczas i przy nich zostanie o- 
statnie słowo.
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Obniżka cen cukrugfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W A R SZ A W A . W  D zienn iku U staw 
nr. 80 z dn ia 28 bm . zostało og łoszone 
rozporządzen ie M inistra S karbu z dn ia 
21 w rześn ia 1932 r. w ydane w  porozu­
m ien iu z m in istram i P rzem ysłu i  H and lu 
oraz R oln ic tw a i R efo rm R olnych , ob­
n iża jące cenę cuk ru o z ł, 20 na kw in ­
ta lu (100 kg .). O bn iżka obow iązu je od 
dn ia 1 paźdz iern ika br. O d tego dn ia 
najw yższa cena cuk ru , w ypuszczonego 
przez cuk row n ie na rynek w ew nętrzny , 
w ynosić będzie z ł. 84 ,50 zam iast z ł. 
104 ,50 .

R ząd zdecydow ał się na dokonan ie 
pow yższej obn iżk i, b io rąc pod uw agę z 
jednej strony —  in teresy szerok ich 
rzesz ludnośc i, d la k tó re j cuk ier jest ar­
tyku łem p ierw szej po trzeby , z drug ie j 

Ig zaś strony —  m ożliw ość tak ie j obn iżk i 
d la przem ysłu cuk row n iczego , na sku­

tek znacznego skurczen ia się deficy to­
w ego eksportu .

W zw iązku z pow yższą obn iżką 
cen hurtow ych , w  tym sam ym stosunku 
t. j. o 20 gr. na k ilog ram ie obn iżą się 
rów n ież ceny cuk ru w  sprzedaży deta­
l icznej.

D A L SZ A  Z N IŻ K A  C E N Ż E L A Z A , C E­

M E N T U  I D R OŻ D Ż Y .

W arszaw a. N arady w  ko łach rządo­
w ych nad lo lbn iźen iem cen artyku łów m o 
m onopo low ych i skartelizow anych trw a 
ją w  dalszym c iągu . O becn ie rozpatry­
w ana jest zn iżka cen żelaza, cem entu 
i  'd rożdży . N arady postępu ją w  szybk iem 
tem p ie. 'R ezu lta tu ich należy oczek iw ać 
w  najb liższych dn iach .

Czy nastąpi obniżka cen Monopolu 
Tytoniowego ?

w  .
...

W ę przedstaw ic ie l P . A . T , z dyrek to rem 
p , M . T , p . Ł opuszczańsk im —  przed- 

^staw ic ie ! P . A . T . postaw ił następu jące

V |v jP ytan ie :
—  P ozw o li P an D yrek to r, że n ie ja lko 
im ien iu palaczów zapy tam , czy zn i- 

j j^gka- cen w yrobów ty ton iow ych , tak dzi- 
M ittosia j popu larna n ie by łaby spraw ied liw o - 
|u lW > ® cią w  sto isun iku id lo zn iżonych zarobków 

a co ,g łów n ie praw dopodobn ie in tere- 
f tm  R w ałoby P ana D yrek to ra, czy n ie w pły-

t Siły przyrody niszczą dobytek ludzki 
•t?’ T O R N A D O Z R Ó W N A Ł M IA S T A Z  
• jiłąS Z IE M IĄ .

S an Juan {P orto rico ). W yspę P or- 
H ćrico naw iedziło gw ałtow ne to rnado . 
Z górą 200 osób z ig inę ło . L iczbę ran - 

j j.^Y ^ych ob licza ją na tysiąc. S etk i rodz in 
r  i pozosta ło bez dachu nad g łow ą. U leg ło 

zn iszczen iu bardzo w iele dom ów . P o­
w ażn ie ucierp ia ły p lan tac je kaw y . K o ­
m un ikac ja ze śro ilk iem w yspy zosta ła 
przerw ana. S to lica przedstaw ia jeden 
obraz zn iszczen ia . M iasto pozbaw ione 
zosta ło w ody , św iatła , te le fonów . M a­

W 'w yw iadz ie jak i przeprow adził nęłaby na zw iększen ie popy tu?
Z n iżka cen artyku łów m onopo low ych 

jest rzeczą rządu , w zg l. M in isterstw a 
S karbu, gdyż w iąże się to z ogó lną po­
l ityką gospodarczą rządu . M ojem osob i- 
stem zdan iem , w yrobów M onopo lu T y ­
ton iow ego n ie m ożna porów nyw ać do 
w yrobów innych m onopo lów czy prze­
m ysłów , bow iem tu ta j rozp iętość cen i  
gatunków jest tak w ie lka, że każdy pa­
lacz m oże dostosow ać w ybór do sw o ich 
osob istych m ożliw ośc i f inansow ych .

Wyniki żawodów o puchar Gordon-Bennetta
B azy lea. (P at), W edług k lasy fikac ji 

prow izo rycznej w  zaw odach o puhar 
G ordon-B ennetta p ierw sze m iejsce za­
ją ł balon am erykańsk i „U . S . N avy“ , 
k tó ry przeby ł 1536 k im . D rug i —  rów ­
n ież am erykańsk i ,,G oodyear 8“ —  
1383 k im ., trzec i ,,P etit M ousse" F ran­

c ja —  1233 k im . C zw arte „P o lon ja“  —  
P o lska —  1164 , p iąte ,,14 de A bril"  —  
H iszpan ja —  1143 k im ., szóste „G dy ­
n ia" P o lska —  1075 k im . W  dalszym 
c iągu następu ją po sob ie balony „E ssen" 
„B arm en", „Z u rych", „L afayette" , 
„D eu tsch land" i „B randenburg".

S T A R T B A L O N Ó W .

P odajem y fo tcg rafję balonów , uczestn iczących w  zaw odach o puhar G ordona B ennetta , na lo t­
n isku w B azy le i w chw ili od lo tu .„P o lon?1.

czy ło 1 '5 w si na w ybrzeżu w schodn iem 
G recji.

3000 dom ów runęło w gruzy . Jest 
150 zab itych i 250 rannych .

K atastro fa by ła tern groźn ie jsza, że 
nastąp iła w  nocy , w czasie snu m iesz­
kańców .

W strząsy podziem ne bardzo słabe 
trw ają w dalszym c iągu . W pob liżu 
Jerissos duży strum ień zn ik ł całkow ic iie 
z pow ierzchn i z iem i.

W  w ielu m iejscach z pod z iem i w y ­
trysnęły źród ła im fine ira lne. W  pob liżu 
w si M ahala z iem ia u tw orzy ła w ie lk ie 
brózdy i  w yn iosłośc i sięgające 2 m etrów .

P o łączen ie te leg raficzne i te łe fon icz- 
S an Juan . W skutek to rnado najibar ln ie z górą A tos zosta ło zerw ane. D op ie­

ro teraz nadesz ła w iadom ość z S alon ik 
że h isto ryczny k laszto r na igó rze A thos 
został w sku tek trzęsien ia z iem i po­
w ażn ie uszkodzony .

P ew na m ała w ysepka w  pob liżu pó ł-

W kilku wierszach

n ić się ido pod trzym an ia na duchu m ie­
szkańców w yspy .
A m erykańsk i C zerw ony K rzyż w ysy ła 
o fiarom katastro fy zapasy m ąk i, ubra­
n ia i środk i lekarsk ie . W ojska i m ary­
narka S tanów Z jednoczonych b io rą u- 
dzia ł w  akc ji ra tunkow ej.

L.._ ‘ ‘

dzie j ucierp ia ły m iasta A recibo , F ajardo 
zw łaszcza zaś oko lice m iędzy F ajardo 
a C aro lina, gdzie w szystk ie m iejscow o­
śc i zosta ły n iem al zrów nane z z iem ią.

___ } , ______ _ ______ G ubernato r zarządził, aby o tw arte zo­
le statk i i  łodz ie w  porc ie tw orzą jeden sta ły w szystk ie urzędy P aństw ow e^G u j zn ikną? m iała

bernato r pragn ie w  ten sposo ib przy^zy y R , , (V , .__

— :O :—

S K U T K I T R Z Ę S IE N IA Z IE M I.
A teny . W edług ostatn ich w iado­

m ości, w czora jsze trzęsien ie z iem i zn isz-

w ielk i stos belek i zelaz iw a. Z erw ane 
• zosta ły dachy m agazynów tow arow ych

S tac ja m eteoro lo ig iczna zosta ła całko­
w icie zalana. Instrum enty zaś zosta ły 
porw ane przez w iatr. S zko ły i kośc io­
ły  zam ien ione zosta ły na schron iska.

Iz pow ierzchn i m orza. W yspę zam iesz- 
Ik iw ało 200 rod lz in grec ik ich z A zji  
M niejszej.

-:0:-

W arszaw a. S ejm i S enat zosta li zw o łan i na 

sesiję zw yczajną na dzień 1 paźdz iern ika.

P raga. S am olo t po lsk i R W D 4 u leg ł 28 . 9 . 

popo łudn iu w pob liżu P rag i w ypadkow a. A pa­

ra t zn iszczony , załoga natom iast w yszła bez I  

szw anku . Ą parat prow adził kp t. T adeusz H a*  

lew sk i.

H am burg . O d paru dn i baw i w H em burgu 

grupa po lsk ich cyganów z P oznan ia, z łożona z 

40 osób , z k ró lem cygańsk im M ichałem K w ie- 

k iem na czele . C ygan ie udają się stąd okrętem 

do H iszpan ji, gdzie m ają założyć w arszta t ko t­

la rsk i. O bóz cygańsk i jest d la ham burczyków 

w ielką sensacją .

W iedeń, D zienn ik i w iedeńsk ie donoszą z 
R zym u, że znany ak to r f ilm ow y  C hevalier zosta ł 
w R zym ie w ;„  ’  .
zby t w ^ok ich cen i zby t k ró tk iego program u

M arsy lja, Z nany podróżn ik A la in G erbau lt 
odp łynął stąd na żag low cu . C elem jego podróży 
jest T ah iti.

N ow y Jork , G enera lny konsu l M arch lew sk i 
i radca am basady S ap ieha pow rócili z urlopu  
i ob jęli urzędow an ie.

I
 K alku ta, D w óch osobników podejrzanych o 
zam ach na dzienn ikarza ang ie lsk iego- V /atsonai, 
popełn iło sm obó jstw o przez o truc ie się. T rzec i 
napastn ik zb ieg ł.

ygw izdaay na kom cercie z. pow odu

H rab ia by ł M ateuszem zachw ycony, nazyw ał gen iu - 
dw a palce,

P ow oli jednak l is ty te staw ały się coraz rzaoszej-

Józef i C hrycz w spom inali o n im bardzo często , 

k iw ali g łow am i, w zdychali, pow tarzając:

—  Już nas dw óch ty lko .
„Jestem w P aryżu", p isa ł L eszcz do K azi w je­

dnym z l is tów . „W szed łem tu taj w arystok ratyczne 

ko lo ; w prow adził m nie do n iego hrab ia de N aisette , 
dzielny cz łow iek , tow arzysz jedyny , serce z ło te . D la 
m nie m a jeszcze ten pow ab, że zachw yca się pan ią; fo r­
m aln ie jest zakochany w m edalion ie, k tó ry przy w y ­
jeździć o trzym ałem ; zazdrosny jestem , ale rob i m i to 
jednak w ie lką przy jem ność, gdy się nad pan ią unosi, 
gdybyż w iedz iał jeszcze o an ie lsk ich przym io tach T w o­
je j duszy . Jest on d la m nie rodzajem m ento ra w P a­
ryżu ; obznajm ia m nie z jego ta jem n icam i, unosi się nad 
grą m oją i pow iada, że przeskoczę w szystk ich m istrzów 

sm yczka. P och lebca! N ie w ierzę m u, a jednak pra­
gnąłbym bardzo ; a pragnę d la tego , aby tę sław ę, tę . 
przyszłość, u nóg T w o ich z łożyć pan i, i zaw o łać: O to 

z nędzarza zrob iłaś artystę ; to T w o je dzieło " .
W  drug im l iście znów po n ie jak im czasie , p isa ł:
„N iepodoba m i się ten F rancuz, jest zanad to aro­

ganck i, natrę tny i n ie daje m i spoko ju , m ów i c iąg le o 
pan i i w yb iera się do P o lsk i. Iry tu je m nie to , pow ie­
dzia łem m u w czora j, że n iem a poco odw iedzać naszego 
k ra ju , bo n iem a tam n ic pow abnego d la jego z ło te j na­
tu ry . O dpow iedz iał m i, że m nie już n ie opuśc i, że gdy­
by P o lska by ła k ra jem H oten to tów naw et, to on od­
w ieźć m nie m usi i u jrzeć, jak ie w rażen ie gra m oja czy­
n ić będzie na m oich rodakach . C hcę go się pozbyć, nu­

dzi m nie".
Z tych ustępów n ie trudno odgadnąć, jaka n ić łą­

czy ła n ieszczęśliw ą K azię i rozm arzonego artystę .
T ym czasem pan dok tó r na sw o im banku rob ił ko lo­

salne in teresa. - ~ ~ '''' '

©  । F ow o li jeanas l is ty ie siaw aiy się cm az

W !5111 az iL'K!'nicc zaprzvstjy-2iipe!,,;e

44) — o—  (C iąg dalszy ).

B ank tym czasem założony przez hrab iego - w uja, 

za in icyatyw ą M ateusza prosperow ał św ietn ie .
M ateusz dop ią ł sw ego . P oczęto go szanow ać m ię­

dzy tym i, k tó rzy do tąd uw ażali go jako in truza.
N ik t już teraz n ie odpow iadał przez ram ię, n ik t n ie 

lekcew aży ł, ow szem , przec iw n ie , gdzie się ty lko poka­
za ł, w szędzie w itano go przy jem nem uśm iechem i nader 

n izk im uk łonem .
M ateusz znal św iat; n ie m óg ł zdobyć ich sw o ją 

w artośc ią , zdoby ł w artośc ią in teresów banku . M im o to 
jednak zadow o len ia w sob ie n ie czu ł, a n iespoko jność 

i czczość życ ia, trap iła go bezustann ie ; nudził się.
M iędzy czo łob itnym i n ie by ło te j, na k tó re j m u w ła­

śn ie zależało .
N ie by ło jego żony .
S ta ła się ona d la n iego łagodn ie jszą, odpychającą 

m im o to jednak , z im ną i n iep rzystępną.
C ale dn i spędzała teraz na p isan iu l is tów i na 

czy tyw an iu takow ych .
A dres O lesia i podp is jego w skazyw ał, że n im  

łączn ie by ła zaję tą.
K to zna charak ter i usposob ien ie kob iece, ten 

jak od tak iego zajęc ia do m iłośc i braku je m ało .
K azia przyp isyw ała sob ie, iż po tęgą artystyczną 

sw o ją. L eszcz będzie je j zaw dzięcza ł, że przez n ią w zb i- 
je się pod n ieb iosa! W ym arzy ła sob ie , iż będzie d la 

n iego B eatryczą, L aurą, M ary lą .
L isty ich , jak ie p isyw ali do sieb ie , m og łyby posłu ­

żyć za w zór do poem atu .
P oczątkow o, rów n ie częstem i l is tam i, darzy ł L eszcz 

sw o ich daw nych przy jac ió ł, jak i 'S w o ją pro tek to rkę.

od-

w y-

w ie,

d ługo c ie-

przez ięb ie-

szem i przy pow itan iu podaw ał m u już n ie 

lecz całą rękę zazw yczaj.
A le przeznaczonem by ło , aby hrab ia n ie 

szy i się tryum fam i na po lu f inansow ym .
P ew nego w ieczora zan iem óg ł sku tk iem

n ia bardzo S iln ie, tydz ień chorow ał i czu jąc się n iedale­
k im  w iecznośc i, sporządz i! testam ent, m ocą k tó rego cały 
sw ó j m ajątek przekazał K azi i L o low i, zabezp iecza jąc 
ty lko w n im m atce ich dożyw ocie —  i n iedop ią l sw o ich 

dyp lom atycznych zam iarów , przen iósł się w lepsze 
św iaty . Ż alu w ielk iego n ik t po n im jakoś n ie okazyw ał. 

P ochow ano go w span ia le i na tern kon iec. .
S ku tk iem śm ierc i hrab iego op iekuno w ie n ie le tn ich 

i rada op iekuńcza postanow iła w ycofać kap ita ł dosyć 

znaczny z insty tucy i M ateusza i um ieścić go w  pap ie­

rach pub licznych . #
K rok ten w ie lk i bankow i uszczerbek spraw ił.
M ateusz w szelk iem i sposobam i chc ia ł p ien iądze za­

trzym ać i nadal w  banku , n ie udało m u się to jednakże.

M im o to , bank w cale zau fan ia n ie strac ił, akcye 

z dn iem każdym sz ły zaw sze w  górę...
A  jednak to pow odzen ie , to c iąg łe przy rastan ie ma' 

ją tku n ie daw ało m u szczęśc ia i spoko ju .
W  tak ich czarnych godzinach przychodz iła m u 

m yśl Z uzia; w strząsał się w tedy , doznaw ał czegoś na 

kształt w yrzu tów sum ien ia i uciekał od ludz i.
B ał się dow iadyw ać o n ią, o Józefa, o starych 

w nych jego znajom ych przy jac ió ł.
A  gdy go coraz bardzie j te m yśli trap ić 

w ychodził na m iasto , i tam w śród sam otnośc i i w oln^  

pow ietrza, przychodz ił dop iero do rów now ag i u ipy 

w ej. h :e.
W śród tak ich w ędrów ek , pow racając raz P ° *  

dzie do dom u, zatrzym ał się i usiad ł d la spoczynku 

jednej z ław ek pub licznego ogrodu . _ .(C iąg dalszy
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Poświęcony zagadnieniom rolniczym i gospodarstwu domowemu.

Jesienne nawożenie wanywnikaLKJIHGFEDCBA

Warzywa mamy już zebrane i każdy 
przezorny gospodarz porobił już zape­
wne spostrzeżenia, jaki starania jego 
przy uprawie i nawożeniu odniosły sku­
tek, a gdzie chybił. To też na drugi rok, 
o którym już teraz myśleć trzeba, nale­
żałoby błędów unikać, a to, co dobrze 
na plon oddziałało, stosować nadal. —  
Przy uprawie i nawożeniu warzywnika, 
aby otrzymać obfite plony, trzeba prze­
strzegać następujące zasady:

1. Ogród warzywny wynawozić na je­
sieni. Trzeba bowiem pamiętać, że da­
ny na zimę gnój ma dość czasu do siewu 
warzyw, by się rozłożył i przysporzył 
próchnicy, przyczyniając się do pulchno- 
ści i lepszej przewiewności gleby i zwię­
ksza plony o 50 przeszło procent w sto­
sunku do nawożenia wiosennego.

2. Jeżeli damy nawóz wiosną, to nie 
zdąży tak się rozłożyć, aby rośliny mo­
gły z niego pobrać jak największą ilość 
pokarmów,

3. Wszelkie nawozy muszą być zaraz 
przyorane lub przykopane płytko, by się 
prędzej rozłożyły i nie utraciły cennego 
azotu,

4. Najpowolniej rozkładający się gnój 
z pod bydła, najlepiej dawać na lekkie 
grunta, gdyż dodaje on niejako takim 
gruntom zwięzłości,

5. Nawóz świński stosować również 
na lekkie grunta, bowiem on j  e ochładza; 
najlepiej używać tenże od świń karmio­
nych treściwą paszą,

6. Nawozy gorące, jak: koński, ow­
czy, stosować na chłodne i zwięzłe gle­
by, przyorywując je płyciej, aniżeli na 
piaszczystych gruntach.

7. Natomiast nawóz gęsi, albo zasob­
ny w wapno, używać pod rośliny kapu­
ściane, które są bardzo za nie wdzięczne, 
ścianie, które są bardlzoi za niego wdzię­
czne.

8. Na grunta piaszczyste z powodze­
niem można stosować kompost, albo 
zwietrzały szlam, lepiej cokolwiek wy- 
wapnowany.

9. Cennym też będzie miał torfowy, 
lecz zwietrzały, a więc wolny od kwasu 
próchnicowego, bardzo szkodliwego dla 
roślin.

Miał torfowy dobrze jest nasycać gno 
jówką, krwią, nawozem ludzkim, po pe­
wnym czasie dodając wapna. Jest to 
bardzo cenny nawóz na ścisłe grunta i 
nieoceniony pod rośliny kapuściane. —  
Przykrywać płytko.

10. Gnojówkę, nawóz ludzki, krew, 
rozlewać na rolę, a potem płytko je 
przykopywać albo przyorywać.

Powyższych nawozów nie używać pod 
korzeniowe warzywa (naprzykład mar­
chew), bowiem silnie cierpią od muchy 
marchwianej albo śmietki cebulowej.

11. Wszelkie nawozy organiczne i sło- 
miaste nie głębiej winny być przyorane, 
jak na 15 centymetrów (6 cali).

12. Przyorany za głęboko gnój powol- 
niej się rozkłada i przez to się zakwasza.

13. Pod warzywa korzeniowe najle­
piej stosować przegniły nawóz, a więc 
z pod inspektów, kompost, szlam, bo­
wiem tylko wtedy się najlepiej darzą i 
nie cierpią, jeżeli uprawiamy na świe­
żych nawozach.

Nie mniejszą rolę odgrywają nawo­
zy sztuczne, z których na jesieni można 
dawać następujące:

1, Wapno da jemy raz na 4—5 lat. —  
Przyczynia się ono do ogrzania wilgot­
nych lub zwięzłych gruntów i odkwasza

DZIAŁ ROUIICZY

rolę; dajemy wapna od 10 do 20 klg, na 
100 mtr. kwadratowych. Im więcej gle­
ba zwięźlej sza, tern wapna trzeba dać 
więcej.

Na ciężkie gleby używamy świeżo 
gaszone wapno, a na lżejsze miał wa­
pienny, lecz najwyżej 10—15 kg. na 100 
mtr. kwadratowych.

Wapno należy przykrywać na głębo­
kości 10 centymetrów.

Przy wapnowaniu gleby należy pa­
miętać, by nie wysiewano wapna razem 
z tomasówką, azotniakiem, z siarczanem 
amonu, wapniową saletrą, a pole nawo­
zić obornikiem na kilka tygodni przed 
albo po wapnowaniu.

Najwięcej wapna wymagają następu­
jące warzywa: kapusty, kalafiory, szpa­
ragi, chrzan, rabarbar, warzywa strącz­
kowe (fasola, groch, soczewica), mak.

Pierwszy warunek podniesienia een
produktów rolnych

Siew
staranniej, niż siew — jest to wielki 
błąd. Wszystko w gospodarstwie powin­
no być wykonywane starannie, a więc i

W ostatnich czasach dużo się mówi o ogrom­
nej różnicy cen. Za prouukty route, kiore na 
wsi tak siabo piacą, ze często., nie warto icn 
nawet wywozić na jarmark, ludzie po miasiacn 
wykiadaję sporne sumy, Kęce opadają, kiedy 
się pomysii, że naprzykład za nueko piacą w 

| mieście po 4U albo i OU groszy za iitr, a po 
wsiacn gospodarz dostaje od 8 do 12 groszy za 
litr. Albo jarzyny i owoce.

Pomidory, które w mieście kosztują 15 al­
bo 2U groszy kilogram, sprzedaje się na wsi po 
4 grosze, Uwoce, klóre sprzedaje się na wsi po 
10 groszy kito, kosztują w miast ach po 60 aioo 
70.

A masło?

Na wsi sprzedaje się po 2 albo po 2,50 za ki­
lo, a w mieście piacą po 4 ziote.

Dlaczego tak jest?
Przecież nikt nie bojkotuje produktów wiej­

skich. Przeciwnie. W miastach wieiu kupujących 
poszukuje i piąci w skiepie drożej, żeoy tyiko 
mieć towar świeży ze wsi. Czy rolnicy sann 
nie są winni temu, że me mogą za swoje pro­
dukty uzyskać wyzszej ceny/

Trzeba raz zrozumieć, że konsument zapła­
ci drożej, ale musi mieć towar pierwszej jako­
ści. Rolnik, który dostawia do miasta warzywa, 
owoce czy nabiał, doskonale wie, jak ten towar 
powinien wyglądać, ale bardzo często obcho­
dzi się z nim niedbale, powtarzając bezmyślnie, 
że „i  tak |W mieście wszystko zjedzą**, a tym­
czasem dzieje się inaczej, ludzie z miasta dbają 
o zdrowie i znają dobrze jakość towaru.

Jeżeli rolnik chce wziąć dobrą cenę, na­
przykład, za jarzyny, a żałuje pieniędzy na do­
bre nasiona i fatygi, żeby je porządnie planto­
wać, to jasna rzecz, że jarzyny będą marne i 
ten, kto może zapłacić więcej, nie zechce na 
nie nawet spojrzeć, bo ma w sklepie, wprawdzie 
o parę groszy droższe, ale jednakowe, wybra­
ne, czyściutkie i porządnie opakowane.

Nie można się nawet dziwić, że sklepy bio- 
rą drożej, bo ile to jest jeszcze roboty z temi 
produktami, dostawionemi ze wsi.

Przedewszystkiem nasi gospodarze nie umie­
ją dobrze przewozić jarzyn i owoców. Po (do­
starczeniu do miasta, znaczną część pogniecio­
nych i zniszczonych produktów trzeba często 
wyrzucić, Pozatem trzeba wszystko posortować, 
ułożyć, żeby otrzymać towar jednakowej jako­
ści. Każdy chyba rozumie, że nie mogą jakieś 
pogniecione nawpół zgniłe pomidory, albo ma­
łe pół robaczywe jabłka kosztować tyle samo, 
co pomidory czy jabłka pierwszego gatunku.

Oczywiście, że taka robota kosztuje, bo 
sklep musi mieć do tego specjalnych ludzi. Co- 
prawda każdy rolnik mógłby doskonale upo­
rządkować swój towar na miejscu.

Na siew gospodarze nasi dotychczas 
za mało zwracają uwagi. Zwykle żni­
wa są w Polsce wykonywane znacznie

Wielka różnica w zarobkach rolnika i han­
dlarza, jeżeli chodzi o owoce, albo niektóre 
warzywa jak ogorKi, pomidory itp. polega je­
szcze na .tern, ze są to produkty sezonowe, któ­
re trzeoa umieć przecnowac i posiać na rynek 
wtedy kiedy ich brakuje. Oto, naprzykład, ce­
na pomidorow waha się w ciągu roku od 15 do 
12 ziotycn. Jeżeli rolnikowi uda się wyprodu­
kować pomidory w odpowiednim czasie, prze­
chować doorze i puścić ina rynek wtedy, kiedj 
są najwięcej poszukiwane, można na nich zro­
bić doore pieniądze. Nie natęży jednak zapo­
minać, że w tym wypadku trzena przechowy­
wać najlepszy gatunek, bo niedobry produkt po 
pierwsze nie aa się przechować, a po drugie, 
człowiek, który płaci drogo, nie weźmie byle 
czego,

la sama historja jest z nabiałem. Mleko ku­
puje się przeważnie dla dzieci, albo dla ludzi 
chorych. Czy można się dziwić, że każdy, kto 
je kupuje w tym celu woli zapłacić drożej, ale 
mieć mieko gwarantowane, czyste, pożywne, od 
zdrowych krów, w zapieczętowanych szklanych 
butelkach, niż brać to mieko za tańsze pienią­
dze od brudnej mleczarki, która je roznosi w 
odkrytych, zakwaszonych często bańkach. A  
jeżeli kupujący spojrzy na taką mleczarkę i jej 
brudne ręce, to już bardzo łatwo wyobrazi so­
bie chude krowiny, stojące po kolana w nawo­
zie i ciasną brudną oborę z miljonami rozmai­
tych zarazków.

Jasna rzecz, że takie mleko kupi tylko czło­
wiek, który nie może zapłacić drożej, bo inne­
go napewno bardziej przestraszy brud i nie­
chlujstwo, aniżeli wysoka cena.

Jeżeli chodzi o racjonalną produkcję i ko­
rzystną sprzedaż płodów rolniczych, bardzo wa­
żną rzeczą jest organizacja rolników. Rozmaite 
spółdzielnie i towarzystwa, które skupują albo 
biorą w komis produkty na miejscu, a potem 
po odpowiedniem rozdzieleniu, przechowaniu i 
opakowaniu transportują je do miast, zawsze 
doskonale zarabiają.

Nieprawdą więc jest, że rolnik za swoje pro­
dukty nie może otrzymać lepszej ceny. Przeci­
wnie, — może i powinien. Ale musi podnieść 
kulturę gospodarstwa, produkować towar do­
bry, a nie tandetę, za którą nikt porządnie nie 
zapłaci. Nie potrzeba w tym celu jakichś wiel­
kich nakładów pieniężnych. Wystarczy na po­
czątek, że rolnik zdobędzie się na większą sta­
ranność w przygotowaniu płodów rolnych do 
sprzedaży, a zaraz przekona się, że prędzej, ła­
twiej i po lepszej cenie będzie mógł sprzeda< 
swój towar.

Jest to pierwszy i niezbędny warunek dc 
polepszenia cen za płody rolne.

I żniwa. Jednakże znacznie ważniejszą 
czynnością od żniw jest zasianie zboża 
lub posadzenie okopowych.

„ Narody, które nie 

pracują i nie oszczędzają 

znikną z powierzchni 

ziemi. “

ROK 4

2. Dobrze opłacają się przy uprawie 
warzywa nawozy potasowe, przedewszy- 
stkiem sól potasowa,, Można też ją na­
wet późną jesienią rozsiewać wprost na 
zoraną rolę i pozostawić bez przykrycia 
albo płytko przyorać. Najwięcej uży­
wać soli potasowej pod warzywa korze­
niowe (marchew, pietruszkę) i strączko­
we (fasola, groch, soczewica).

Na bardzo lekkich przepuszczalnych 
gruntach lepiej rozsiać popiół drzewny i 
płytko przykopać, albo kainit, którego 
nie należy przykrywać, a siać go wprost 
na zoraną i niebronowaną rolę.

3. Z nawozów fosforowych na jesieni 
najwięcej używamy tomasówkę, wyma­
gającą więcej czasu do rozłożenia się w 
glebie, niż superfosfat. Rozsiewamy ją 
wprost na zoraną glebę i zostawiamy 
bez przykrycia,

Tomasówkę stosujemy na gleby lżej­
sze, na cięższe zaś dajemy na wiosnę 
superfosfat.

Czas siewu powinien być znany go­
spodarzowi, przyczem na posiedzeniach 
Kółek Rolniczych należy dwa razy do 
roku przed siewami ozimemi i wiosen- 
nemi odbywać wspólne narady, ażeby u- 
stalić najlepszy czas siewu. Tu nie mo­
żna powiedzieć, jaki czas siewu powi­
nien być zastosowany, gdyż zależy to od 
wielu okoliczności, przedewszystkiem 
zaś od tego, czy mamy dłuższe lub krót­
sze lato i jesień, czy grożą z wiosną du­
że przymrozki, czy gleba nasza prędzej 
czy wolniej się ogrzewa, czy dobrze o- 
siada po orce itd. Omawiając uprawę 
różnych roślin, ogólnie tylko mówimy, 
czy lubią one siew wcześniejszy, czy póź­
niejszy.

Głębokość siewu również w znacz­
nym stopniu zależy od właściwości na­
szej ziemi, ale żadna roślina nie lubi sie­
wu zbyt głębokiego. Zbyt płytko też nie 
możemy siać w obawie przed wyschnię­
ciem wierzchniej warstwy ziemi, a razem 
z nią i kiełkujących roślin. Niektóre ro­
śliny dobrze znoszą głębszy siew, inne 
muszą być siane płytko, chociażby zie­
mia była dosyć sucha. Im ziarno jest 
drobniejsze, tern płyciej powinno być o- 
no przykryte. Najlepsze jest przykry­
cie warstwą ziemi dwa razy grubszą od 
grubości nasienia. Bardzo drobne na- 
sionka, jak naprzykład białej koniczyny, 
mogą być przykrywane tylko najlźejsze- 
mi bronkami.

Są jednak nasiona grube, które rów­
nież powinniśmy siać bardzo płytko. Do 
nich należą te motylkowe, które wysu­
wają ziamo przepołowione na powierz­
chnię ziemi, jak łubin, fasola itd.

Gęstość siewu powinna być różna u 
różnych roślin. Nie należy jednak siać 
za gęsto roślin, przeznaczonych na zbiór 
ziarna. Dzisiaj nawet modny jest siew 
nadzwyczaj rzadki w szerokie rzędy. —  
Jest to sposób za mało dotychczas wy­
praktykowany, w każdym razie może on 
być stosowany tylko na ziemiach w wy­
sokiej kiulturzei, oidl szeregu lat uprawia­
nych bardzo głęboko i zasilanych różne- 
mi nawozami. Siew w szerokie lub w 
podwójne rzędy czyli pasy wymaga mo- 
tyczkowania ziemi między rzędami oraz 
dawek nawozów sztucznych, ażeby rośli­
ny mogły się należycie rozkrzewić.

Siewu dokonamy albo ręcznie, albo 
siewnikiem rzutowym, albo też siewni- 
kiem rzędowym.

Ręcznie siejemy na najmniejszych ka­
wałkach, na których pracować nie moż­
na. Dobry siewca rozsiewa ręcznie ziar­
no dosyć równomiernie, zwykle jednak 
marnuje się dużo nasienia i z tego powo­
du siew powinien być gęsty.

Prawdziwie dobrym siewem jest siew 
rzędowy, do czego służy siewnik rzędo­
wy; gorszy jest siewnik rzutowy.

—?O:-

Siew porośniętem ziarnem

Najbardziej uszkodzone przez poroś­
nięcie są ziarna owsa i jęczmienia —  
mniej żyta i pszenicy. Pochodzi to stąd, 
że ziarna owsa i jęczmienia posiadają 
grubą łupinę, a żyto i pszenica mają 
ziarno gładkie. Stąd też, o ile porośnię­
te ziarna owsa i jęczmienia można uwa­
żać za zupełnie niezdatne do siewu, to 
ziarna żyta i pszenicy, zależnie od stop­
nia porośnięcia — mogą być do siewu 
użyte. Praktycznie biorąc można uważać 
że jeżeli kiełek porośniętego ziarna żyta, 
czy pszenicy ma długość mniejszą, niż 
połowę długości ziarna, to wysiane po 
wysuszeniu jest w stanie wypuścić nowy 
kiełek i rosnąć względnie normalnie, —  
Naturalniie, że wartość siewna takiego 
ziarna będzie znacznie mniejsza. Moż­
na przyjąć, że ziarno takie traci na war­
tości siewnej do 20 proc, czyli wysiew 
musi być o takiż procent zwiększony.

Jednakże należy tu zauważyć, że sie­
wu ziarna porośniętego wogóle nie moż­
na zalecać, jeżeli nie zachodzi o- 
stateczna konieczność. Wogóle ziarno, 
nawet w małym stopniu porośnięte nie 
jest ziarnem normalnem, gdyż łatwiej u- 
lega zarażeniu i jakkolwiek nie traci 
zdolności do kiełkowania, to energja je­
go może być już osłabiona.
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Uniemożliwienie nieboszczykom 

podróży naokoło świata
Ludzie niechętn ie chodzą na pogrze­

by, a niejednokrotn ie zakreślają luk do­
koła szeregu ulic, byle ty lko uniknąć 
spotkania z nieboszczykiem .

N ie m ożna bynajm niej tw ierdzić, by 
życie obecne było zbyt piękne, niew iado­
m o jednak, czy po śm ierci będzie lep iej, 
zatem naw et ludzie z epoki kryzysu św ia­
tow ego z pew ną rezerw ą odnoszą się do 
,,życia pozagrobow ego1’ .

W rodzony pęd do życia nie przeszka­
dza jednak, by ludzie od tysięcy lat w y ­
kazyw ali niezw ykłe zainteresow anie dla 
problem u: C o dzieje się z nam i po zej­

ściu ze św iata?

Filip II., kró l H iszpanji, ułoży ł się 
jeszcze za życia w e w spaniałej trum nie 
i obserw ow ał w lustrze, czy nie straci 
czegoś po śm ierci ze sw ej kró lew skiej 

pow agi?

(R ów nież bohater w ojen X V II  w ieku 
W allenstein, spoczął za życia w  trum nie 
i zam ów ił sobie specjalnych aktorów , by 
recytow ali ułożony przezeń sam ego ne­
kro log w języku łacińsk im ,

A  naw et w  obecnych czasach postępu 
urządza się od czasu do czasu próby 
przekroczenia Styksu za życia.

' Lekarz bukareszteński Trandafirescu 
m iał obok łóżka ustaw ioną specjalną 
trum nę, do której zaglądał od czasu do 
czasu. N iem ka A nna Stilling rok cały 
w trum nie spędziła i z niecierp liw ością 
w yczekiw ała tam chw ili, w  której zjaw i 
się „A nio ł  śm ierci", by odebrać je j du­

szę.

Słyszy się też o w ypadkach, budzą­
cych zgrozę.

W m ałej m ieścin ie bułgarsk iej Ta- 
tar-Pasardzik zm arł niedaw no burm istrz, 
K to żyw , pośpieszył na pogrzeb i ze 
sm utk iem żegnali obyw atele zw łok i sw e­
go ukochanego burm istrza. G dy m iano 
jednak trum nę spuścić do grobu —  rze- 
kpim o „zm arły" Ib iurm istrz w yłam ał się z 
trum ny i ku przerażeniu strapionych 
w spółobyw ateli! stanął o w łasnych si­
łach i przem ów ił.

Potw orny w prost w ypadek m iał je­
dnak m iejsce w e w iosce jugosłow iańskiej 
B rekon. Panuje tam jeszcze w szech­
w ładnie zabobon. M ieszkańcy tam tej­
szych okolic są św ięcie przekonani, że 
po śm ierci dusza nie zaznaje spokoju. 
Zam ienia się w  upiora lub w am pira i  krą­
ży po św iecie.

M a to być podobno najgorszy okres 
dla nieboszczyków .

Jest jednakże na to rada. Przez przy­
bicie zw łok do trum ny m ożna zaoszczę­
dzić nieboszczykow i trudu przym usow ej 
„podróży dokoła św iata".

G dy niedaw no zm arł bogaty w ieśniak 
Popow icz, postanow iono przykuć go do 
trum ny. Z ięć zam ów ił dla zm arłego te­
ścia długi gw óźdź w sąsiedniej kuźni i  
zaczął go w bijać poprzez m ięsień „n ie­
boszczyka do deski".

Co powinno się wiedzieć 

o zaręczynach
Zaręczyny są bezw arunkow em przy­

rzeczeniem m ałżeństw a. Stw arzają obo­
w iązek narzeczonych postępow ania zgo­
dnego z isto tą narzeczeństw a i nieodstę- 
pow ania od zaręczyn bez słusznego po­
w odu.

N ieodzow nym praw nym w arunkiem 
zaręczyn jest posiadanie zdolności do 
zaw arcia m ałżeństw a, a w ięc przede- 
w szystk iem przepisany w iek. Podług o- 
bow iązującego w  naszej dzieln icy kode­
ksu niem ieckiego są zdoln i do zaw arcia 
m ałżeństw a m ężczyźni, m ający lat 21 
a kobiety lat 16, Inną skalę w ieku usta-

W tem stała się rzecz niebyw ała. —  
„N ieboszczyk" zaczął krzyczeć w  niebo- 
głosy tak, że m usiano zaprzestać zabie­
gu. Teść zerw ał się z trum ny, obanda­
żow ał sobie ranę i w niósł doniesienie 
karne na zięcia za usiłow any zam ach 

m orderczy.
Taka to czarna niew dzięczność panu­

je na tym św iecie! Z ięć, który chciiał o- 
chronić teścia przed nękaniem po- 
śm iertnem i, m usi obecnie odsiadyw ać 
karę w  w ięzieniu. ra sw oją drogą leży sam a na w ysokości

0 potędze i czci św. Aniołów Stróżów 
(Uroczystość 2 października)

Życie ludzk ie jest jakoby w ygnań­
cem na ziem i obcej, gdzie łzy i jęk i, 
gdzie boleść i trw oga jest jakoby podró­
żą w śród gęstych ciem ności, po drodze 
ślisk iej i pełnej przepaści. W śród nie­
bezpieczeństw tak licznych jest nam Pan 
Jezus przew odnik iem i pochodnią, ośw ie­
cającą naszą drogę. —  M ar ja naszą naj­
czulszą Pocieszycielką i M atką, kocha­
jącą rany dusz i serc naszych. M im o to 
dał nam jeszcze B óg z w ielk iej m iłości 
sw ej bacznego i trosk liw ego tow arzysza, 
A nio ła Stróża, który jest ciągle przy nas 

i w około nas.
Jako w śród ciem nej nocy, gdy na 

niebie gw iazda zaśw ieci, otucha w stępu­
je w serce w ędrow ca, tak jeden głos 
tajem ny A nio ła w pom roce sm utku i 
cierp ień nadzieją duszę ożyw ia i po­
krzepia.

G dy się chw iejem y w  w alce, podpie­
ra nas i w zm acnia, —  gdy upadam y, 
dźw iga nas, —  gdy om dlew am y na si­
łach, bierze nas niejako na sw e ram iona, 
koi boleści, łzy osusza.

O to A gar błąka się na puszczy z sy­
nem Ism aelem , i już praw ie um iera z 
pragnienia. W tem zjaw ia się A nio ł B o­
ży i pokazuje je j studnię pełną w ody, 
którą zaspokoiła sw oje i syna pragnie­
nie.

la dla kato lików panujący w b. dzielni­
cach austrjack iej i rosy jsk iej kodeks ka­
noniczny i to dla m ężczyzn 16 lat a dla 
kobiet 14.

Jakież są skutk i praw ne zaręczyn?

Przedew szystk iem pam iętać należy, 
że z ty tu łu zaręczyn nie m ożna skarżyć 
o zaw arcie m ałżeństw a i że poddanie się 
karze um ow nej lub przyrzekanie jak ich­
kolw iek odszkodow ań na w ypadek odstą­
pienia od zaręczyn —  choćby przed no- 
tarjuszem ośw iadczone —  są niew ażne, 
Innem i słow y brak egzekutyw y na za­
w arcie m ałżeństw a. Zasadzie tej m ożna 
odm ów ić słuszności; ubliżałoby pow adze 
m ałżeństw a, gdyby m iano zaw ierać je 
pod przym usem .

K odeks nie grozi też karą w  razie od­
stąpienia od zam ierzonego m ałżeństw a, 
lecz m a doniosłe skutk i m aterjalne dla 
strony zryw ającej bez pow odu, zarę­
czyny.

O dstępująca lekkom yśln ie od zarę­
czyn strona obow iązana jest zw rócić 
stronie poszkodow anej w szelk ie poniesio­
na straty spow odow ane przygotow ania­
m i do m ałżeństw a. Jako straty tego 
rodzaju uw aża się podarunki, przy jm o­
w anie gości, podróże, koszta połączone 
z odw iedzinam i, w ym ów ienie posady 
przez narzeczoną ze w zględu na zam ie­
rzone m ałżeństw o itp .

W  sporach, toczących się na tern po­
lu , nasuw ają się w ątpliw ości, kiedy nale­
ży w braku w yraźnego ośw iadczenia w  
tej m ierze uw ażać zaręczyny jako zer­
w ane. W ynikać to m oże z okoliczności. 
Sądy przy jm ują zw ykle, że przerw anie

Wyprawy na Mont Blanc 

dawniej a dziś
W spinanie się w  obecnych czasach na 

szczyt M ont B lanc najw yższej w  Euro­
pie góry (4807 m tr. nad poziom m orza) 
z w yjątk iem naturaln ie gór K aukaskich 
jest ogrom nie ułatw ione. W  czasach dzi­
siejszych przy w spinaniu się na M ont 
B lanc alp in ista posługuje się licznem i 
środkam i lokom ocji m echanicznej a 
przedew szystk iem koleją linow ą, która 
pozw ala w znieść się na w ysokość prze­
szło 1500 m tr, z doliny C ham onix, któ-

Św . Piotr siedzi w w ięzieniu i ocze­
kuje w yroku śm ierci. W tem budzi go 
A nio ł, uw aln ia od kajdan i przez otw ar­
te bram y prow adzi do m iasta.

Podobnie A nioł, m ający krzyż na 
czole, cieszył i dźw igał św . Ludw in ię w  
je j długiej chorobie.

A nio łow ie spełniają rozkazy B oże; 
są narzędziam i Jego spraw iedliw ości lub 
m iłosierdzia; są jakoby posłam i K róla 
niebiesk iego do ziem skich poddanych. —  
K ażda praw ie karta Pism a św . m ów i o 
ich poselstw ie. O ni to pocieszali Pa- 
trjarchów , żyw ili Proroków , prow adzili 
Izraela, grom ili jego w rogów , —  oni 
zw iastow ali W cielenie Syna B ożego śpię 
w ali nad Jego stajenką B etlejem ską, 
karm ili Jezusa na puszczy, posilali G o 
w O grojcu, strzegli Jego grobu i w pro­
w adzili G o w trium fie do nieba. O ni o- 
piekują się narodam i całem i, państw a­
m i, m iastam i i każdym z ludzi z osobna, 
jak uczą O jcow ie św ięci. K ażda dusza 
m a od pierw szej chw ili życia przezna­
czonego na straż sw oją A nio ła, który 
dlatego nazyw a się A nio łem Stróżem ,—  
„O to ja poślę A nio ła m ego —  przyrze­
ka B óg Izraelow i —  któryby szedł przed 
tobą i strzegł na drodze i w yprow adził 
cię na m iejsce, którem nagotow ał". —  
Prorok D aw id m ów i: „A nio łom  sw oim 

korespondencji, zaprzestanie odw iedzin 
przez dłuższy czas, nieuspraw iedliw ione 
zw lekanie z term inem ślubu itp . są do­
w odem odstąpienia od zam ierzonego 
m ałżeństw a i dostateczną podstaw ą do 
żądania zw rotu strat poniesionych przez 
niedotrzym anie przyrzeczenia. O prócz 
zapłaty strat m aterja lnych przysługuje 
stronie pokrzyw dzonej praw o do w yna­
grodzenia w danym w ypadku szkody 
m oralnej.

Zadania te stają się nieistotne, skoro 
jest słuszny pow ód do odstąpienia od 
zaręczyn. Pow ody te m ogą być najroz­
m aitszego rodzaju. K odeks ich nie w y ­
m ienia i pozostaw ia decyzję o słuszności 
lub niesłuszności pow odów sw obodnem u 
uznaniu sędziego. Jako uspraw iedliw io­
ny pow ód uw aża się kłam liw e zapew nie­
nie o stanie m ajątkow ym i dochodach, 
zam ilczenie ciem nej przeszłości, np. za­
sądzenie na w ięzienie za hańbiące czy­
ny i t. p.

Tych kilka w skazów ek niechaj uchro­
n i m ianow icie m łode pokolenie od nie­
rozw ażnych postanow ień, nieporozum ień 
i zaw odów .

K u chw ale naszego polsk iego społe­
czeństw a m ożem y stw ierdzić, że spory 
w ytaczane przed sądam i na tle odstąpie­
nia od zaręczyn są rzadkie. K ażde niedo­
trzym anie raz danego przyrzeczenia u- 
chodzi w opin ji publicznej’ jako hańbią­
ce, tem w ięcej rzuca cień na honor cha­
rakter m ężczyzny czy niew iasty nieu­
spraw iedliw ione odstąpienie od zam ie­
rzonego m ałżeństw a.

-:o:-

1000 m tr, nad poziom em m orza. W  ten 
sposób alp in iście pozostaje w szystk iego 
jeszcze od 2300 do 2500 m tr. do szczytu 
góry.

L iczba w spinających się za naszych 
czasów jest tak w ielka, że przejścia ich 
pozostaw iły po sobie liczne ślady w  po­
staci ścieżek prow adzących aż do sam e­
go szczytu.

N ie tak było niegdyś. Jeszcze w  po­
łow ie dziew iętnastego stu lecia dla w spi­
nania się na M ont B lanc należało orga­
nizow ać praw dziw e ekspedycje.

Po raz pierw szy szczyt M ont-B łanc 
osiągnął w dniu 8 sierpnia 1786 roku 
przew odnik I. B ałm at i dr. Paccard. —  
W  rok później w spinał się de Saussure, 
m ając z sobą aż 17 przew odników . O d 
tej ostatn iej daty do 5 lipca 1852 roku, 
to znaczy w ciągu 66-ciu lat ogółem 36 
w ypraw ruszy ło na szczyt M ont-B lanc.

rozkazał o tob ie, aby cię strzegli na 
w szystk ich drogach tw oich".

Tak A rchanioł R afał tow arzyszył To­
biaszow i w podróży, A nio łow ie strzegli 
D aniela w e lw iej jam ie, św . Paw ła na 
falach m orskich, i innych św iętych w  
w ielu niebezpieczeństw ach.

C zęsto B óg w ybranym sługom sw oim 
dozw olił w iid lz.ieć sw ego A nio ła Stróża. 
Św ięta Franciszka R żym ianka w idziała 
go ustaw icznie przy sobie. M iał on po­
stać pacholęcia, w zrok jego był zaw sze 
ku niebu zw rócony, ręce na krzyż złożo­
ne, w łos złoty w splotach na ram iona 
spadający; szaty śnieżne, to znow u pur­
purow e lub niebiesk ie, lecz gdy chciała 
nań spojrzeć, to zdaw ało się je j, że pa­
trzy w  słońce.

W edług nauki O jców K ościo ła, A nio­
łow ie, których liczba jest nader w ielka, 
różnią się m iędzy sobą łaską i godnością, 
a tak tw orzą hierarchję niebieską, z dzie­
w ięciu chórów złożoną. N ajn iższy sto­
pień zajm ują A nio łow ie, po nich idą A r ­
chanio łow ie, dalej Siły , M ocarstw a, K się­
stw a, Panow ania, Trony, C herubiny, naj­
w yżej Serafiny. —  Prócz czci i chw ały, 
którą dają B ogu w niebie, otaczają oni 
rów nież ze czcią kościo ły , gdzie B óg tron 
sw ój założył. Jak św iadczy św , Jan 
C hryzostom , pew ien m ąż boży w idział 
m nóstw o A nio łów , zapełn iających koś­
ció ł. K iedy zaczynała się O fiara N ajśw ., 
zstępow ali tłum nie na ołtarz, gdzie o- 
dziani w  śnieżne szaty i zw róceni ku H o­
st j  i N ajśw . uw ielb iali w m ilczeniu B a­
ranka B ożego. Po M szy św . rozchodzili 
się po kościele, jużto, łby  pom agać bisku­
pom i kapłanom , rozdającym K om unję 
św ., jużto, by nasycać się w idokiem C ia­
ła Pańskiego.

W reszcie A nio łow ie prow adzą dusze 
św iętych do nieba i do grona sw ego 
przyjm ują, ciesząc się niew ym ow nie, że 
pod ich opieką w alkę w ielką w ygrały , i 
posiadły dla siebie przygotow ane sto lice. 
Także św . Sylw in um ierając w idział o- 
bok łoża liczne grono A nio łów , zapra­
szających go do chw ały niebiesk iej i pod 
ich opieką spokojn ie B ogu ducha oddał. 
G dy w czyśćcu cierp ieć i dusze nasze z 
w in oczyszczać będziem y, i tam odw ie­
dzać ' pocieszać nas będzie A nio ł Stróż, 
m odląc się przed tronem B ożym o nasze 
w yzw olenie i pobudzając inne dusze do 
m odlitw y za nam i.

Za tak liczne dobrodziejstw a, za tak 
trosk liw ą opiekę w każdej niem al oko­
liczności życia naszego, w inniśm y na­
szym A nio łom Stróżom w ielką cześć, m i­
łość, w dzięczność i posłuszeństw o ich 
natchnieniom . B óg sam od nas tego żą­
da, m ów iąc do Izraela: „Szanuj go, ani 
go lekce pow ażaj, bo jest im ię m oje w  
nim ". —  K ażdego poranku i w ieczora 
polecajm y się opiece ich, prosząc o ra­
tunek, pom oc, radę i natchnienie, —  oni 
są braćm i naszym i duchow nym i i po B o­
gu i M arji najlepszym i naszym i opieku- 
i M arji najlepszym i naszym i opiekunam i. 
„A nio łom  sw oim każę cię pilnow ać, 
G dziekolw iek zstąpisz, aby cię piastow ać 
N a ręku będą, abyś, idąc drogą, 
N a ostry kam ień nie ugodził nogą".
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W Y S T A W A  M IS Y JN A .

O tw arto w  W arszaw ie w lo ka lu K asyna U rzędn ików P aństw ow ych w ystaw ę m isy jną , ob razu­
jącą dz ia ła lność m isy j ka to lick ich w śród ludów pogańsk ich . N a szczegó lną (uw agę zasługu ją 
zb io ry sz tuk i ludow ej poszczegó lnych k ra jów egzo tycznych . N a i lu strac ji naszej w idz im y f rag­
m en t dz ia łu ch ińsko -japońsk iego z c iekaw ym c b rązem M atk i B osk ie j, m alow anym p rzez ch iń­

czyka .

Przyszłość córki Gorgonowej 
urodzonej w więzieniu w chwili oskarżenia matki 

o morderstwo

Apel do społeczeństwa miasta Wąbrzeźna 

i okolicy

trzeźw e i p rzen ik liw e , a je j w ydatne 
za lo ty to : o fiarność w  sw ych za jęc iach
poczuc ie odpow iedzia lnośc i, sum ienne 
w ykonan ie pow ierzonych je j p rac , punk 
tua lność , sp raw ied liw ość i g łęboka re­
l ig ijność .

W  tow arzystw ie będz ie zachow yw ać 
w ie lką rezerw ę i trudno będz ie zdobyć 
je j p rzy jaźń .

Je j zdo ilnośc i to : m ed ja lność , jasno­
w idzen ie, zdo lnośc i l i te rack ie i arty­
styczne.

B ędz ie z n ie j na jpopu la rn ie jsze „m e-, 
d jum “  obecnego stu lec ia, p rzed k tó rym  
zam ilkną naw et na jw ięksi k ry tycy .

Je j lo s w skazu je w  m łodośc i i w  w ie 
ku m łodym na p rzyk rośc i i p rzec iw ień­
stw a. —  B ędz ie żyć w  dosta tkach . G ro­

Z b liża się pow o li z im a, k tó ra szcze­
gó ln ie d la ludz i b iednych będz ie bardzo 
dokucz liw ą. Z aobserw ow aliśm y ju ż n ie­
raz podczas z im y , jak dz iec i b iednych 
rodz iców , w ynędzn ia łe , n iedosta teczn ie 
ub rane, n iedożyw ione idą czy w racają ze 
szko ły , lub chodzą po dom ach , by uże- 
b rać kaw ałek ch leba.

P an ie z T ow . św . W incen tego a P au­
lo , jak p rzez inne la ta , tak i  w  tym  roku , 
chc ia łyby u lżyć te j straszne j b iedz ie , i  
d la tego p rzedsięw zię ły sob ie w  szcze­
gó lny sposób pośp ieszyć z pom ocą te j 
b iedne j dz ia tw ie.

M usim y te j dz iatw ie pom óc, by u - 
ch ron lć - ją p rzez to od n iebezp iecznych 
cho rób , jak g ruź lica i tp . M usim y dbać o 
to , by ta dz ia tw a w yrosła na poko len ie 
zd row e, by późn ie j jako ludz ie do rośli 
n ie m ieli ża lu do nas, że im  n ie dopom a­
ga liśm y .

T ego roczna akc ja P ań M iłos ie rdz ia 
będz ie zm ierza ła w  tym  k ie runku , by te 
b iedne dz iec i dożyw iać , o i le m ożnośc i 
dostarczyć im  c iep łe j odz ieży i  u rządzić 
im  gw iazdkę.

S tara jm y się w czuć w  po łożen ie ty ch 
b iednych dz ia tek i  pom óżm y im , i le m o­
żem y . A  choćby p rzysz ło do tego , żeby  
sob ie sam ym coś od jąć od ust i  dać ubo­
g im , uczyńm y to chętn ie , bo pam ię ta jm y 
o te rn , że Z baw ic ie l nasz w ysoko cen i 
uczynk i m iłos ie rdz ia w obec b liźn iego : 

z i je j n iebezp ieczeństw o fa łszyw ego po­
sądzan ia i —  w  końcu śm ierć trag iczna.

0 i le jednakże pośw ięc i się p racy 
au to rsk ie j i to , ty lko w ew nątrz m urów 
k laszto rnych , a stron ić będz ie od życ ia 
św ia tow ego ', w ów czas zdz ia ła w iele do­
b rego d la ogó łu , —  gdyż pozostaw i po  
sob ie dz ie ła d la ludzkośc i w  podob ień­
stw ie D an te‘go .

D odać tu jeszcze na leży , źe księżyc 
w ho roskop ie u rodzen ia , w  ku lm inacji 
w  śc is łe j kon junkc ji z gw iazdą sta łą 
„A lgo l ” , dob itn ie w róży o obecne j n ie­
do li je j m atk i, G orgonow ej. K onste lac ja 
ta w skazu je m atce pom yśln ie jsze w idok i 
na p rzysz łość ,

„C oko lw iek żeśc ie jednem u z b rac i m o­
ich uczyn ili, m n ie uczyn iliśc ie” . „Jaką 
m iarą m ierzyć będz iec ie i w am odm ie­
rzone będz ie” . ^P ó jdźc ie b łogosław ien i., 
a lbow iem by łem g łodny , a nakarm iliśc ie 
m n ie , by łem nag i, a p rzyodz ia liśc ie 
m n ie ...”

T e słow a C hrystusa P ana n iech z ła­
m ią naszą obo ję tność i  będą zachętą d la 
nas do da leko idące j o fia rnośc i.

W  n iedz ie lę, dn ia 9 paźdz ie rn ika u - 
rządzają P an ie M iłosie rdz ia sw o ją tra­
dycy jną „W E N T Ę ”  na rzecz ubog ich . 
Już dz iś zap raszam y w szystk ich do w zię 
c ia w  n ie j udz ia łu , by zb ió r by ł na job­
f itszy . K to  n ie w eźm ie udz ia łu w  „W en­
c ie” , n iech rów n ież z łoży o fiarę na ten 
ce l. P rosim y też usiln ie o sk ładan ie po­
darunków jako fan tów , do bu fe tu , w  na- 
tu ra ljach tow arze i go tów ce.

P rosim y też bardzo o oddan ie nam 
w sze lk iego rodzaju używ anej a uży tecz­
ne j jeszcze odz ieży , k tó rą po nap raw ie 
odda jem y ubog im .

W szystk im o fia rodaw com i dob ro­
czyńcom ju ż nap rzód sk ładam y w  im ie­
n iu w szystk ich b iednych serdeczne 
„B óg zap łać” !

T ow . P ań M iłos ierdz ia 

św . W incen tego a P au lo 

Z a Z arząd :

(— ) W anda W ietrzyńska, sek re ta rka .

R O Z W IĄ Z A N IE R E IC H S T A G U -  
S P R Z E C Z N E * Z  K O N S T Y T U C JĄ .

B erlin . ( iPa it,) K om is ja och rony p raw 
R efichsta ig fu uchw aliła rezo luc ję narodo­
w ych soc ja lis tów , stw ie rdza jącą , że za­
chow an ie się p rezyden ta Iżby G oeringa 
na osta tn iem posiedzen iu parlam en tu 
•by ło zgodne z konsty tuc jąń regu la jn inem 
o lb rad . ,Z zeznań (kanc le rza von P apena 
w yn ika , że rząd R zeszy zdecydow any 
by ł z gó ry rozw iązać R eichstag jeszcze 
p rze 'd g łosow an iem’ nąd vo tum n ieu fno­
śc i i w n ioskam i o uchy le rtłe dek re tów . 
P rzy ję ty zosta ł rów n ież’W niosek soc ja l­
dem ok ra tów , lu źna jący rozw iązan ie 
R eichstagu za sp rzeczne z konsty tuc ją .

ig

K s. d r. Ł ęgow sk i.

Do Dublina
X . N a m orzu ang ie lsk iem .

P oc iąg p rzeb iega tą sam ą d rogą, 
k tó rą w czo ra j jecha liśm y do L ondynu . 
D aje to  sposobność roze jrzeć się dok ład­
n ie j w  z ie lonym k ra job razie ang ie lsk im . 
W  parku , p rzy tyka jącym do to ru ko le­
jow ego* 1, w idzę k rzew y pok ry te f io le to­
w ym  kw iec iem . C zyżby jeszcze bzy kw i ­
t ły? T o n ie m ożliw e, bo m am y 21 czerw­
ca ! W tem ukazu ją się k rzew y tu ż nad 
to rem ko le jow ym , rozezna ją w  n ich 
rodod lend rony . Jest to roś lina po łud­
n iow a, Jak łago id lna m usi tu być z im a, 
że te k rzew y rosną naw et dz iko !

„ •E cho B orów T iucho lsk ich“ z dn ia 
27 w rześn ia 32 r . poda je :

Jeden z astrodo igów po lsk ich , p . J. 
W osta l, k tó rego p rzepow iedn ie ozna­
cza ją się w ie lką tra fnośc ią , naszk icow a ł 
ho roskop u rodzen ia id la có rk i G orgon o - 
w ej. H oroskop ten znanego astro loga 

b rzm i:

U rodzona będz ie sk łonną do pessy - 
m izm u i  m elancho łji, p rzez co w y tw o rzy 
się u n ie j n iedostęp liw ość , nerw ow ość
i dz iw aczno iść . Jednakże je j f i lo zo ficzne 
zapatryw an ie się na życ ie dop row adz i 
do duchow ej id lo jrza łośc i i w ew nętrzne­
go spoko ju p rzec iw ko denerw u jącym 
w p ływ om św iata zew nętrznego . T o też 
za tryum fu je u u rodzone j rozum nad u - 
czuc iam i. —  Je j usposob ien ie będz ie

C zy ta łem dużo o m lecznej k row ie 
ang ie lsk ie j rasy Jersey . O to tu na łące 
pasie się stadko ty ch k rów , a tam w  
og rodzen iu b iegają sm uk łe kon ie ang ie l 
sk ie . Ś liczne zw ierzę ta , w  k tó rych tak 
bardzo lubu je się A ng lik .

lW  p rzedz ia łach w agonu ustaw iono 
sto lik i do lunchu (czy ta j: lónczu ) czy li 
do d rug iego śn iadan ia. A ng lik bow iem 
ob iad spożyw a dop iero w ieczorem Iw  
czasie nasze j ko lac ji. Jak ie sm ako łyk i 
nam podadzą? B io rę jad łosp is i czy tam : 
zupa pom ido row a z ry żem , ryba sm a­
żona, boczk i i deser. P o traw y by ły  na­
p raw dę sm aczn ie p rzy rządzone i zręcz­
n ie podane do sto łu . A  n ie łatw ą by ło 
rzeczą w poc iągu pośp iesznym obsłu­
żyć 160 osób ! P o lunchu podano kaw ę 
i p ieczyw o . B y ły także w yśm ien ite . 
M ijam y W inchester, z k tó rego znow u 
m ało co w idzę i do liną rzek i l ichen je- 
dz iem y k lu m orzu . M ijam y w iększy ka­
m ien io łom . B ia łe, k ruche w ap ien ie 
w skazu ją , że pod m ia łką w arstw ą z ie­
m i u rodza jne j zna jdu ją się po tężne po­

k łady k redow e. N a w yb rzeżu po łudn io - 
w em A ng lji te pok łady k redow e jako 
ska ły spada ją strom o ku m orzu , m iano­
w ic ie ko ło po rtów D over i P lym ou th , 
P okazu ją się osady robo tn icze , po tem 
p rzedm ieścia S ou tham p ton'u . P oc iąg 
zw a ln ia b iegu i p rzez now ą część m ia­
sta w jeżdża na dw orzec m orsk i. P ach­
n ie tu słoną w odą i sm o łą , a pow ie trze 
rozdz ie ra ry k sy ren l icznych statków , 
l inny św ia t się p rzed nam i o tw iera , k tó­
ry  oznaczyć da się jednem słow em : m o­
rze .

T uż p rzy peron ie sto i parow iec po r­
tow y , k tó ry m a nas zaw ieść na m orze 
do nasze j S atu im ii. Jedz iem y po w ą­
sk ie j za toce dob re pó ł godz iny a p rzed 
oczym a naszym i p rzesuw a się ponow­
n ie po obu stronach w yb rzeże usiane 
osadam i ryback iem i i m iasteczkam i. Z  
m orza w y łan ia się nasza S atu rn ia b ia­
ła jak łabędź’, K iedy się do n ie j zb liżam y 
ukazu je się na pok ładz ie p rom enado - 
w ym  m ajesta tyczna postać ks. p rym asa 
H londa, k tó ry ręką p rzesy ła nam sw o je 
pow itan ie . P o chw ie jnych schodach u - 
id la jem y się na pok ład podczas gdy o r­
k iestra ok rę tow a g ra w eso łe n^a lod je 
jak iegoś tanga now oczesnego .

N areszc ie w  dom u , to w estchn ien ie 
w ydobyw a się z n ie jednych ust zm ęczo­
nych . T eraz ju ż p rzez ca ły tydz ień za­
m ieszkam y bez p rzerw y na sta tku . U - 
da ję się na pok ład p rom enadow y , żeby  
tu na leżaku spoczyw ać a p rzy tem roz­
koszow ać się n iebem i m orzem . N a n ie­
b ie św iec i w eso ło słoneczko a m odra 
toń jest tak sspoko jna , jak lu stro tak 
jest dz iś g ładka. M ijam y  w ie lk ie parów 
ce zdąża jące do S ou tham p ton i m ałe 
żag lów k i ry lback ie w raca jące z łow ów .

S ta tek nasz b ie rze ku rs p rzez c ieś­
n inę S o len t, po łożoną pom iędzy po łu id - 
n iow em w yb rzeżem A ng lji i w yspą 

i W igh t, P o lew e j m ijam y m iasto po rto­
w e C o ives na w ysp ie W igh t, k tó re jest 
ośrodk iem spo rtu jach tow ego . N a w o­
dach , po k tó rych w łaśn ie jedz iem y , od - 

(byw ają się do roczne regaty jach t ow e, 
k tó re śc iąga ją spo rtsm enów żag low ych 
z ca łego św ia ta . G by cop rędze j i nasze 
jach ty się tu pokaza ły i w sław iły im ię 
P o lsk i! T o by łaby lepsza p ropaganda 
P om orza n iż d ług ie -a rty ku ły w  T im e- 
s‘ ach lub innych M orn ig P ostach . B ogu 
dz ięk i jesteśm y na dob re j d rodze do 
stw o rzen ia pow ażnego po lsk iego jach­
t ingu , odkąd O kręg ipom orsk i P W . i  
W F . zakup ił szereg jach tów i p row adz i 
system atyczną naukę pod k ie row n ic t­
w em dz ię lnycn fachow ców .

O 6 -te j godz in ie w o ła gong na ko la­
c ję . W  jadaln i stew ard w yznacza sto ły . 
Ja zasiad lłym p rz jy sto le dw unastym . Z a 
tow arzyszy m am pom iędzy innym i ks. 
p ra łą ta T aczaka z P oznan ia , ko legę z 
stud jów w M onasterze , i ks. p ra ła ta 
Ł agodę, rek to ra po lsk ie j m isji duchow ­
ne j w  P aryżu . N astró j p rzy sto le jest m i 
ły  i  w eso ły . M am y znow u w łoską kuch­
n ię , k tó ra p rzypada m i w ięce j do gustu 
n iż ang ie lska . N a jad łosp is ie czy tam : 
zupa pom ido ro tw a, ryba sm ażona, in ­
dyk p ieczony , legum ina i ow oce. —  
P yęzae jedzen ie , odzyw a się jeden z 
kon fra trów , na odpustach lep ie j n ie ja­
dam y . —  A  w ino jak dob re , zauw aża 
d rug i, stew ard , jeszcze jedną bu te lkę !

P o ko lac ji uda jem y się do pa la rn i 
na czarną kaw ę. P alarn ia jest u rządzo­
na z kom fo rtem i zaw iera p rzy tu lne ką 
esik i, gdz ie tak p rzy jem n ie się gw arzy i  
obserw u je. Z pa la rn ią po łączony jest 
bar, w  k tó rym p rzygo tow u ją sław ne, 
am erykańsk ie coc lk ta il'e . P anu je tu oźy 
w iony ruch m ianow ic ie , źe w ieczo rem 
p rzy sto likach tw o rzą się kó łka naro­
dow e i m iędzynarod low e. ( I lek roć tu by­
łem , in te resow ałem się zachow an iem

różnych narodow ośc i. P rzy sw obodz ie 
tu panu jącej każdy okazyw ał się tak im 1, 
jak im by ł rzeczyw iśc ie , zw łaszcza gdy 
cock ta il lub w h isky and soda o tw o rzy­
ły  serca i  u jaw n iły tem peram en t w  na j­
czystsze j fo rm ie . R ozejrzy jm y się n ieco 
po lo ka lu . O bok nas p rzy sto liku za ję li 
m ie jsce A ng licy . P anow ie w  sm ok ingach 
pan ie w  sukn iach (w ieczo row ych siedzą 
sz tyw no i rozm aw ia ją g łośno i żyw o 
gestyku lu ją. P atrząc na n ich lękam się, 
że f i liżank i i  szk lank i po rzuca ją na z ie­
m ię. i i rzeczyw iśc ie n ie jedno szk ło roz­
b iło się o posadzkę f l isoW ą, —  T am sie 
dzą H iszpan ie . P ow ażn i, jakoby zadu­
m an i, p iją kaw ę i trw ożn ie sob ie coś 
szepcą. O kazu jem y im dużo serca , bo 
ża l nam b iedaków . K o ło d lużego sto łu 
w  pośrodku rozs ied li się A m erykan ie . 
R ozkoszu ją się trunkam i a lkoho low ym i 
bo tu n iem a p roh ib ic ji, p rzy tem rozm a­
w iają (g łośno i  dużo się śm ie ją . —  A  m y 
P o lacy? Z zadow o len iem m ogę pow ie­
dz ieć , że zachow an ie nasze by ło godne 
narodu , m ającego p re tensję do ku ltu ry 
zachodn ie j.

O ko ło 9 -e j godz iny uda je się na na j­
w yższą p la tfo rm ę sta tku , zkąd zażyw am 
w idoku na da lek ie m orze. (S łońce sk ła­
n ia się ku . zachodow i i rzuca z łoc is te 
sm ug i na w yg ładzoną toń m orską. Jak - 
to , słońce jeszcze n ie zasz ło? zapy tają 
m ili  czy te ln icy . Jeszcze n ie , bo im  da le j 
posuw am y się na zachód , te rn późn ie j 
zachodz i słońce w ed ług naszego czasu . 
A  zegary ok rę tow e w skazu ją czas śre- 
dn io -eu ropejsk i jak u nas w  P o lsce . S łoń 
ce zasz ło dop ie ro o 9 ,30 . D ługo jeszcze 
żarzy się zachód i na m orze cudne rzu­
ca b lask i. W  pow ie trzu unoszą się m e­
w y i ża łosnym g łosem p roszą o żer. 
C zas udać się na spoczynek . K iedy id lę 
d ług im ku ry ta rzem (do kab iny , służba 
życzy : buona no tte !

(C iąg da lszy nastąp i).
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T R A G IC Z N Y  W Y P A D E K .

P o z n a ń . W y d a rz y ł s ię tu i tr a ig ic z n y 

w y p a d © k : 5 - le tn ia c ó re c z k a , ro b o tn ik a 

iM e n d & g o c h c ą c o g rz a ć s ię p rz y p ie c u 
s ta n ę ła z a b l isk o , ta k ż e p ło m ie n ie o g a r­

n ę ły je j u ib ra in ie . O jc ie c m a łe j , s p a ra l i­
ż o w a n y , u s i ło w a ł ją ra to w a ć , u p a d ł je d­

n a k p rz y w ó z k u n a p o d ło g ę . N a k rz y k  
d z ie c k a n a d b ie g l i s ą s ie d z i i  u g a s i l i o g ie ń . 
D z ie c k o z m a r ło iw  d ro d z e d o s z p i ta la .

Siódma potęga świata
(O  S ió d m e m m o c a rs tw ie ) .

N ie d a w n o te m u w y ś w ie t la n o w  K in ie „ S ło ń  

c e“  f i lm  p . ty t . „ S ió d m e m o c a rs tw o1 1.

F i lm  te n d o s k o n a le z i lu s tro w a ł p o tę g ę „ S ió d  

m e g o m o c a rs tw a1 1 —  p ra s y —  k tó ra p o m im o 

w ie lu p rz e s z k ó d c z y n io n y c h p rz e z z ły c h lu d z i 

(b o o b a w ia l i s ię b y ic h s p ra w k i n ie z o s ta ły o - 

p u b l ik o w a n e ) s p e łn i ła z a d a n ie s w e .s u m ie n n ie , 

a ź l i lu d z ie p o n ie ś li z a s łu ż o n ą k a rę , i w  

k o ń c u u z n a ć m u s ie l i p o tę g ę p ra s y .

D o b ro z w y c ię ż y ło —  z ło z o s ta ło p o tę p io n e ! 

A le N IE  K A Ż D A  P R A S A z a s łu g u je n a p o p a r­

c ie , n ie k a ż d a J E S T D O B R A .

P a trz ą c n a ro z w ó j p ra s y w  P o ls c e , z u b o ­

le w a n ie m s tw ie rd z a m y , ż e Z Ł E J P R A S Y je s t 

u n a s W IĘ C E J a n iż e l i p ra s y r z e c z y w iś c ie u c z­

c iw e j , s z c z e rz e i w ie rn ie o d b i ja ją c e j w s z e lk ie 

w y d a rz e n ia .

I n ie je d e n m o ż e le k c e w a ż ą c o s p y ta s ię —  

w ię c K T O  T E M U  W IN IE N ?

W s z y s c y ś m y w in n i —  b o ś m y n ie p rz e c iw­

s ta w i l i s ię f a l i  z ła id ą c e j z p ra s y z łe j b ru k o w e j 

w y d a w a n e j p rz e z k o n c e rn y ż y d o w s k ie .

, L e c z je s z c z e c z a s a b y ś m y to , c o ś m y d o ty c h 

c z a s p rz e o c z y l i —  n a p ra w i l i

N ie c z y ta jm y p is m b ru k o w y c h , d e te k iy - 

w ic z n y c h p a s ą c y c h s ię n a k a ż d e j o h y d n e j z b ro­

d n i

K r z y k n i jm y p o tę ż n ie : „ P re c z z e z ie m i k s ią ż 

k a m i i g a z e ta m i1 1! C h c e m y g a z e t ty lk o d o ­

b ry c h , k a to l ic k ic h !

A  te g o m a m y p ra w o ż ą d a ć !

N ie c h „ S ió d m e M o c a rs tw o1 1 b ę d z ie n a p ra w­

d ę c z y s te m , o d o b ry c h p o d s ta w a c h m o c a rs t­

w e m . (O r.)

Myjcie owoce 

i jarzyny, 

spożywane 

na surowo!

Kącik sportowy
Do miłośników sportu!

N ie p o trz e b a ju ż d z is ia j p o w ta rz a ć , 
ż e s p o r t je s t je d n y m z n a jw a ż n ie jsz y c h 

g a łę z i w  ż y c iu P a ń s tw i s p o łe c z e ń s tw . 
W y c h o w a n ie ł iz y c z n e , a z a ra z e m p rz y­

g o to w a n ie w o jsk o w e p rz e d w o jn ą ś w ia­

to w ą s z c z e g ó ln ie u n a s ta k s tra s z n ie 
z a n ie d b y w a n e , je s t io iz is ia j w ie lk ą t ro s­

k ą ik a ż d e g o P a ń s tw a , H a s ło , z d ro w y 
d u c h w  z d iro w e m c ie le m a 'd i la p rz y s z ło­

ś c i n a ro d o w k o lo s a ln e z n a c z e n ie , f  a ń - 

s tw o K o ls k ie w  k ró tk im  c z a s ie s w e j n ie­
p o d le g ło śc i z o rg a n iz o w a ło te n id z ia ł ż y ­

c ia s p o łe c z n e g o z n a k o m ic ie , b to im y p o id 

ty m  w z g lę d e m w y ż e j o d n a ro id o w n a j- 

ib a rd lz ie j iu z y c z n ie w y ro b io n y c n ja k a n­

g l ik ó w , s z w e d ó w i tp . J e d n y m z e ś ro d­

k ó w  k tó ry m i K a ń s tw o d ą ż y :d o p o d n ie­

s ie n ia k u k u ry ( f iz y c z n e j i  w y ro o ie m a d u - 

c n a s p o r to w e g o je s t o d p a ru la t u s ta n o­

w io n a H a ń s tw o w a O d z n a k a b p o r to w a 

„ iK . U . iS .“ , b ro n z o w a , s re o rn a i  z ło ta . 
C h c ą c tą n a g ro d ę o trz y m a ć , t r z e b a w  

s z e ś c iu d z ie d z m a c h s p o r tu w y k a z a ć 

p e w n e re z u l ta ty . W y m a g a n ia c o d o re­

z u l ta tó w s ą te rn m n ie js z e im s ta rs z y 
w ie k , n a to m ia s t o d z n a k a w y ż s z a , ta k , 

ż e p o 44 la ta c h o trz y m u je s ię ju ż n a 

s ta łe z ło tą „ P , O , S .“ , b e z p o trz e b y p o­

w ta rz a n ia c o d w a la ta p ró b y s p o r to w e j , 
o b o w ią z u ją c e j w  w ie ik u n iż s z y m , g d z ie 

w a ż n o ś ć o d z n a k i t rw a d w a la ta , D o  k o n­

k u re n c j i n a le ż ą I b ie g 1 0 0 m tr , , p ły w a n ie 

n a tę s a m ą o d le g ło ś ć , s k o k w z w y ż i wLIId tę bcllllc^ U'Lll'vlglW4W # i z • f t

d a l , r z u ty d y s k ie m , k u lą lu b g ra n a te m ro s tw ie —  p o o j n r . .

rę c z n y m , g im n a s ty k a , k o n n a ja z d a lu b  

n a ro w e rz e w z g l , c h ó d n a 1 0 k im . P ró b y 

o d b y ć n a le ż y w  6 ro d z a ja c h w y c z y n ó w 

s p o r to w y c h , w e d le w y b o ru . P ró b y te n ie 

s ą c ię ż k ie , ta k ż e o d b y ć je m o ż n a p ra­

w ie  ż e b e z p rz y g o to w a n ia , a ja k ż e p rz y­

je m n ie n o s ić o d z n a k ę , k tó ra w e d le d z i­
s ie js z y c h p o ję ć , ta k b a rd z o o d z n a c z o n e­

g o p o d n o s i w  o c z a c h b l iź n ic h ! C z y ta­
m y  w  g a z e ta c h , ż e 4 6 le tn ia n a u c z y c ie l­

k a n a P o m o rz u , —  b o i  k o b ie ty d o p u s z - 
c z o n e s ą id o te j s z la c h e tn e j k o n k u re n c ji , 

—  m im o z a ję ć i  w ie k u z d o b y ć p o tra f i ła 

z ło tą o d z n a k ę s p o r to w ą , d a le j s o ł ty s z  

p o d W e jh e ro w a m im o s w o ic h 4 5 la t i  
p rz e s z ło 1 0 0 k lg . w a g i , ró w n ie ż z d o b y ł 
z ło tą o d z n a k ę . N ie d a w n o c z y ta l iś m y w  

g a z e ta c h w ie lk i a r ty k u ł p e łe n la m e n­

tó w  z p o w o id u , ż e w  p o w ie c ie M o rs k im  

ty lk o  5 0 o s ó b z g ło s i ło s ię ! d lo  p ró b y z d o­
b y c ia p a ń s tw o w e j o d z n a k i s p o r to w e j , 
J a k ż e s z u  n a s , w  n a s z y m p o w ie c ie n a­

le ż a ło b y la m e n to w a ć , g d z ie d o o s ta tn ie j 
p ra w ie c z a s ó w n ik t n ie z g ła s z a ł s ię d o 

p ró b y z d o b y c ia o d z n a k i P , O , S ,; te ra z 
p o w in n o s ię to z m ie n ić . M a m y w ła s n e 

b o isk o s p o r to w e , n a k tó re m m o ż n a ć w i ­
c z y ć i  p ró b y o d b y w a ć , a m ia ro d a jn e 

c z y n n ik i s p o r to w e ja k n a jc h ę tn ie j s łu ż ą 

ra d ą i p o m o c ą . Z g ło s z e n ia u s k u te c z­

n ia ć i  w s z e lk ie in fo rm a c je o trz y m a ć m o ­
ż n a w  S ta ro s tw ie , w  P o w ia to w e j K o ­
m e n d z ie P rz y s p o s o b ie n ia W o js k o w e g o i  

W y c h o w a n ia F iz y c z n e g o c o d z ie n n ie z  

w y ją tk ie m n ie d z ie l i  ś w ią t .

N a jle p ie j p rz y s tą p ić b ę d z ie m o ż n a 

d o re a l iz o w a n ia ty c h z a m ie rz e ń g ru p a­

m i z a w o d o w e m i n p , p o c z to w c y ra z e m , 
k o le ja rz e , n a u c z y c ie le , p ro fe s o ro w ie g i­
m n a z ja ln i, ja k k o lw ie k n ie ś to  w a rz y s z e - 

n i  i  n ie z g ru p o w a n i ró w n ie ż k a ż d e j c h w i­
l i  p rz y s tą p ić m o g ą d o p ró b y z d o b y c ia 

o 'd lz n a k i .

(P a n o w ie d y re k to rz y i  n a c z e ln ic y u - 

r z ę d ó w o d n o śn y c h w in n i  ja ik n a w c z e ś n ie j 

p rz y s tą p ić d o p o d ję c ia in ic ja ty w y  w  ty m  

k ie ru n k u ,
W ą b rz e ź n o , 2 9 w rz e ś n ia 1 9 3 2 .

P o w ia to w y K o m ite t P W . i  W F , 

S e k c ja P ro p a g a n d y P . O , S ‘ u .

P -

g o b ę d ą * 'm o g ły k o rz y s ta ć ty lk o te

[ p rz e d n io z g ło s z ą z a p o trz e b o w a­

ło  P o w . K -d ta P . W . 6 5 p p . w  S ta -

—  :o :—

K O M U N IK A T .

—  K o rz y s ta n ie z b o is k a . Z  s e k c j i 

p . w . i w . f . k o m ite tu p o w ia to w e g o 
in fo rm u ją n a s , ż e z b o is k a s p o r to w e­
g o b ę d ą m o g ły k o rz y s ta ć ty lk o te 
o d z ia ły p . w . i  o rg a n iz a c je w . f ,  k tó ­
re u p rz e d n io z g ło s z ą z a p o trz e b o w a­
n ie d o P o w . K -d ta P L  W . 6 5 p p . w  S ta -

XV --- * , r

D o p ie ro p o u s ta le n iu te rm in ó w 
k o rz y s ta n ia z b o is k a —  ta k o w e b ę­

d z ie p rz y d z ie la n e p o s z c z e g ó ln y m o r­

g a n iz a c jo m . r .
P o w y ż s z e je s t k o n ie c z n o ś c ią z m ie­

r z a ją c ą d o u trz y m a n ia p o rz ą d k u n a 
b o is k u i ra c jo n a ln e g o k o rz y s ta n ia z  

n ie g o .
O b y w a te ls tw o m ia s ta K o m ite t u - 

p ra s z a o o p ie k ę n a d b o is k ie m , k tó re 
z o s ta ło w y k o ń c z o n e z d u ż y m t ru d e m 

i k o s z ta m i.

P O R A Ż K A N A S Z Y C H L E K K O A T L E T Ó W  W  

M E C Z U  Z  A U S T R J Ą .

W ie d e ń . (P a t .) W e ś ro d ę , o d b y ło s ię w  W ie ­

d n iu m ię d iz y p a ń s tw o w e s p o tk a n ie le k k o a tle ty c z­

n e P o ls k a— A u s tr ja ,
W b re w p rz y p u s z c z e n io m , ż e m e c z z A u s tr ją 

b ę d z ie s to s u n k o w o ła tw y i  p rz y n ie s ie n a m p e­

w n e z w y c ię s tw o , d o z n a l iśm y w  W ie d n iu n ie - 

is n o d z ie w a n e i j i te m b a rd z ie j p rz y k re j p o ra ż k i . 

P rz e g ra l iśm y m e c z z a s łu ż e n ie . A u s tr ja c y w b re w  

p rz y p u s z c z e n io m o k a z a li s ię p rz e c iw n ik ie m b a r­

d z o g ro ź n y m i  d a l i z s ie b ie w s z y s tk o , w a lc z ą c 

z n ie s ty c ł ia n ą a m b ic ją i  w o lą z w y c ię s tw a . D o ­

w o d e m te g o d u c h a s p o r to w e g o , ja k i o ż y w ia ł 

d ru ż y n ę a u s tr ja c k ą je s t —  s z e re g n o w y c h re­

k o rd ó w p a ń s tw o w y c h , u z y s k a n y c h p rz e z z a­

w o d n ik ó w a u s tr ja c k ic h . W  w ie lu k o n k u re n­

c ja c h b y l i  o n i o d n a s z d e c y d o w a n ie le p s i .

W y n ik  m e c z u b rz m i 6 2 : 5 8 d la A u s tr j i .
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L IS T Y  D O  R E D A K C J I .

K o c h a n y G ło s ie !

C h w y ta m z a p ió ro , b y n a p isa ć d o C ie b ie , 

b o to ź le s ię d z ie je w  te j k o c h a n e j P o ls c e a 

s ta re m u w ia ru s o w i s e rc e d rg a z b o le ś c i B y j  

ja w  z e s z łą n ie d z ie lę n a ta ń c o w c e O b w ie p o l- 

la k ó w w  R a d o w is k a c h . Z a p ra s z a li w ię c p o - 

s z e d łe m . A le  ju ż p rz y d rz w ia c h z a c z ą ł s ię h a n - 

d e le k . J a k ie ś n a s z , m ó w ią , p ła c is z 3 0 g ro s z y 

j a k n ie n a s z z a p ła ć 7 0 g ro s z y . N ie s p o d o b a ło 

m i s ię to ła p i —  c h ło p s tw o , d la te g o b e z n a­

m y s łu z a p ła c i łe m z a b i le t 7 0 g ro s z y . D u s z y s w e j 

z a 4 0 g ro s z y n ie s p rz e d a łe m . W c h o d z ę n a s a lę 

a tu a ż z ie lo n o m i s ię z ro b i ło w  o c z a c h o d g a - 

łą z k ó w i p a p irk ó w z ie lo n y c h . M ó w ię d o s ą - 

s ia d a : c z e m u ta k z ie lo n o ? A  o n n a to : n ic 

w is z , to z ie lo n o d z io b y ta ń c ó w k ę u rz ą d z a ją . -  

N a ś c ia n ie p o w ie s i l i ja k iś o b ra z . K to to ? p y ­

ta m —  A , to ja k iś n a ro d o w y ś w ię ty , o d rz e k 

s ą s ia d , ja k s ię r y c h ty g n a z y w a to n ie w ie m , 

z d a je s ię iż R o m a n a lb o J u z e f .

M u z y k a r ż n ie a m ło d z i ta ń c u ją . P o te m 

p rz e rw a i je d e n g a d a . K to to , p y tu m s ą s ia d a 

ty k  w rz e s z c z y ? —  T o  F e lu ś , c o to c h c e p o s łe m 

z o s ta ć . A le  m i g o n ie o b ie rz e m a , b o n u m p o  

t rz e b a m ą d ry c h lu d z i. —  P o te m z n o w u ta ń c o 

w a li a w  n a s tę p n e j p rz e rw ie g a d a ł ja k iś d o k ta 

z W ą b rz e ź n a . G a d a ł o o p ty c e n a ro d o w e j i 

k to ś m i s z e p n ą ł d o u c h a : n ie c h o d ź d o N o w e 

A p ty k i , b o ta m d o le k a rs tw a t ru c iz n ę m ie s z a 

ż e w  N o w e j A p ty c e d a w a ją d o b re le k a rs tw a 

ją , ja k ą ś m o rf in ę . N o w a A p ty k a to ty lk o d l i  

d e c tw a , o d rz e k łe m , b o to g rz y c h . J a w ie m  

b e z ro b o tn y c h . —  N ie m ó w f a łs z y w e g o ś w ia 

—  O  B o ż e , p o m y ś la łe m s o b ie , ja k tu o c z e rn ia 

ją , to n ie k a to l ik ! ż a d n e .

Z n o w u ta ń c o w a l i i p o k rz y k iw a l i T a ń c u j i 

n ie w ie le p a n n ó w , b o c o le p s z e w ia ra to n k  

p rz y s z ły . P o te m p ra w i ł p rz e w ie le b . k s . d z ie k a i 

Ł o w ic k i . P ra w i ł o  z g o d z ie ła d n ie , o j ła d n ie . A li  

p o m y ś la łe m , z a c n y k s ię ż e , c z e m u ś n ie z a je c h a 

d o p le b a n ji w  R a d o w is k a c h ? T a m b a w i p a n 

W o je w o d a P o m o rs k i z ś w i tą u k s . p ro b o s z c z i 

Ł ę g o w s k ie g o . T a m je s t T w o je m ie js s e e a n i  

tu n a ta ń c ó w c e w  b ru d n e j k a rc z m ie . T a m p o 

w in ie n e ś p ro w a d z ić d o z g o d y . C z c ig o d n y k a 

p la n ie , s z e p ta łe m b o le ś n ie , c z e m u s ie d z is z v 

ty m  z a d u c h u o d s z n a p s u i p a p iro s ó w i w ś ró i 

te j o b ra z y B o ż e j? O B o ż e , B o ż e , c o to s i i 

d z ie je w  te j k o c h a n e j P o ls c e !

G d y ta k w  d u s z y la m e n tu ję , p o d c h o d z i d < 

m n ie z n a jo m e k i m ó w i: p a trz , te n J a n e k i  

n a jle p s z y b o jó w k a rz w  O b w ie p o lu . O n w  k łó l  

n i m a tc e o s ta tn i z ą b w y b i ł . A  ja k p rz e c h o d 

k o ło k s ię d z a p ro b o s z c z a , to n a w e t P a n a B o g 

n ie p o c h w a l i . A  te n ta m , c o K a to lic k ie j M ło  

d z ie ż y s z ta n d a r p o rw a ł w  o s ta tn ie B o ż e c ia k 

A  p o te m c a ła g ra n d a n a k s ię d z a p ro b o s z c z 

s z k a lo w a ła .

A  d y ć to h e ry ty k i p o w ie d z ia łe m s o b ie , c < 

to im ię B o ż e b io rą n a d a re m n ie . D o b rz e , ż i 

im  d u s s z y n ie s p rz e d a łe m . Z  p o g a rd ą s p lu n ą 

łe m , w z ię łe m c z a p k ę i  m a rk o tn y p o s z e d łe m d < 

c h a łu p y .

K o c h a n y G ło s ie , T o b ie s ię u ż a la m , b o w ie i  

ż e T y  z w a lc z a s z h e re ty k ó w i p ra w d z ie s łu ż y s 

i  B o g u . P o z d ra w ia C ię F R A N E K .

Gra warta świeczki...
(D o k o ń c z e n ie .)

P rz y k ła d I r la n d j i , k la s y c z n y w  te j d z ie d z i­

n ie , je s t w s p a n ia ły m d o w o d e m , ż e ję z y k n ie 

m u s i o n a ro d o w o ś c i ro z s trz y g a ć . N a c z te ry m il-  

jo n y I r la n d c z y k ó w , k tó ry c h b e z p rz y k ła d n y u - 

c is k a n g ie ls k i z o jc z y z n y n ie w y p ę d z i ł , m ó w i 

je s z c z e ty lk o z n ik o m a g a rs te c z k a 2 0 0 , lu b 2 5 0 

ty s . s ta ry m o jc z y s ty m ję z y k ie m i r y js k im , re s z ta 

t j . w ła ś c iw ie c a ły n a ró d , p rz e ję ła o d w ro g a 

ż a rg o n ro m a ń s k o -g e rm a ń s k i —  m ó w i p o a n g ie l­

s k u o d k o le b k i d o g ro b u . P rz y k ła d i r la n d z k i , 

w  c a łe j s w e j im p o n u ją c e j ro z c ią g ło ś c i , je s t o d­

o s o b n io n y w  ś w ie c ie . N ie p o d o b n a d o I r la n d c z y­

k ó w  p o ró w n y w a ć ż a d n e g o n a ro d u , a n i u ła m k a 

n a ro d u , a w ię c n ie m o ż n a p o ró w n y w a ć ta k ż e 

ty c h p o ls k o -p o m o rsk ic h o d ła m k ó w w  z ie m i lę ­

b o rs k ie j i d a le j n a z a c h ó d w  z ie m i s łu p s k ie j , 

k tó re u le g ły g e rm a n iz a c j i i s tra c i ły ję z y k n a ro­

d o w y . I r la n d c z y c y p rz e z to w ła ś n ie b u d z ą p o­

d z iw , ż e a n g ie ls z c z y z n a , s ta ją c s ię d la n ic h m o­

w ą o jc z y s tą , n ie s t łu m i ła w  n ic h w c a le p o c z u c ia 

w ła s n e j , o d rę b n e j n a ro d o w o ś c i , g d y s ła b o o d­

p o rn a ra sa p o ls k a n a d B a ł ty k ie m u le g ła , n ie - 

ty lk o  ję z y k o w e j g e rm a n iz a c j i , a le ta k ż e d u c h o­

w e j. P a n o w ie v o n S tre lk e (S trz a łk a ) i v o n Z i-  

z e w itz (C z y ż e w ic z ) , n ie ty lk o s ię z n ie m c z y l i , a le 

p rz e s z l i n ie je d n o k ro tn ie d o o b o z u w ro g a i ta m  

d o s ta rc z a l i s ie p a c z y n a w ła sn y c h n ie g d y ś w y ­

n a ro d o w io n y c h ro d a k ó w .

Ś w ia d c z y to p o n a d w sz e lk ą w ą tp l iw o ś ć , ż e 

P a n B ó g z g o rs z e j g l in y  u le p i ł ty c h p o m o rsk ic h 

J a n c z a ró w , n iż c e l ty c k ic h m ie s z k a ń c ó w „ z ie lo ­

n e g o E ry n u“ , a le n ie z n a c z y je s z c z e , iż z ty c h 

p o ls k ic h J a n c z a ró w ju ż n ic z g o ła z ro b ić n ie 

m o ż n a .

J e ś l i z e s m u tk ie m w id z im y lu d z i p o ls k ie g o 

p o c h o d z e n ia , p rz e ro b io n y c h n a N ie m c ó w , to je d­

n a k ż e m o ż e m y ta k ż e w s k a z a ć n a z ja w is k a s z c z e­

g ó ln e j s i ły n a s z e j ra s y . Z n a n y je s t z p rz e d 

w o jn y f a k t o b u d z e n ia s ię p o ls k o ś c i p o d w p ły ­

w e m le k tu ry p o w ie ś c i h is to ry c z n y c h S ie n k ie w i­

c z a w  p e w n y m N ie m c u p o ls k ie g o p o c h o d z e n ia 

w  G ra c u w  A u s tr j i i n a ło ż e n ia w  te s ta m e n c ie 

n a s y n a o b o w ią z k u p o w ro tu d o p o ls k o ś c i . F a k t 

te n , m im o l i te ra c k ie g o p o s m a k u , m ó g łb y ju ż  

s a m je d e n z a ś w ia d c z y ć , ż e s t łu m io n a n a ro d o­

w o ś ć m o ż e s ię o b u d z ić p rz y w y s i łk u . W y m o w ­

n ie j je d n a k , n iż p rz y k ła d o w e g o N ie m c a w  G ra­

c u , m ó w ią f a k ty p o k re w n e , z a o b s e rw o w a n e w  

g łę b i N ie m ie c d z is ie js z y c h , n a z ie m ia c h n ie g d y ś 

s ło w ia ń s k ic h . Z a s łu ż o n y e tn o lo g G . S m ó ls k i 

s p o tk a ł n a w y s p ie R u g j i c z ło w ie k a , k tó ry p o­

w ie d z ia ł m u , ż e b ę d ą c N ie m c e m , c z u je w  s o b ie 

g ło s k rw i d a w n y c h s ło w ia ń s k ic h m ie s z k a ń c ó w 

te j z ie m i. F a k tó w ta k ic h z a u w a ż o n o w ię c e j , 

z w ła s z c z a w  o k re s ie w o jn y , k tó ra ta k w y m ię sz a - 

ła z e s o b ą c h w i lo w o lu d z i o d m ie n n y c h ję z y k ó w . 

S tw ie rd z o n e s ą z a te m w y p a d k i , ż e m ie s z k a ń c y 

z ie m n ie m ie c k ic h , k tó re n ie g d y ś b y ły s ło w ia ń - 

s k ie m i, m im o c a łe g o s z o w in iz m u , w  ja k im  lu d  

n ie m ie c k i w y c h o w a n y z o s ta ł , n ie ty lk o s ię s w e g o 

w  d a n y m w y p a d k u s ło w ia ń s k ie g o p o c h o d z e n ia 

n ie w s ty d z ą , a le n a w e t n ie m „ s z c z y c ą " .

N ie je s t n ig d z ie n a p is a n e , ż e m o ż n a b y z w i ­

d o k a m i p e w n e g o p o w o d z e n ia s p ró b o w a ć ta k ie­

g o o b u d z e n ia d a w n e j s t łu m io n e j n a ro d o w o ś c i w  

lu d n o ś c i z ie m i lę b o rs k ie j ', w  o w y c h R o s la s s in a c h , 

W ie rs c h u tz in a c h i O p p a lin a c h , g d z ie ś p i p ra s ta­

ra p rz e s z ło ś ć p o m o rs k o -p o ls k a . Z a s y p a n e w  

t ru m n a c h i z a m u ro w a n e w  g ro b o w c a c h k a n c jo­

n a ły m o ż e m o g ły b y je s z c z e z n o w u z a b rz m ie ć n a 

s ta rą n u tę . N ie je s t w y k lu c z o n e , ż e p rz y s z c z e­

g ó ln y m w y s i łk u i s z c z e g ó ln y m z b ie g u p o m y ś l­

n y c h o k o l ic z n o ś c i , d a ło b y s ię c h o c ia ż n a m in ia­

tu ro w ą s k a lę w y tw o rz y ć n a d B a ł ty k ie m d o k o ła 

L ę b o rg a i Ł a b y c o ś n a k s z ta ł t m a łe j polskiej 

Irlandji, ja k o e ta p u p o w ro tu ty c h z ie m k ie d y ś 

w  n ie z n a n e j , a s z c z ę ś l iw e j p rz y s z ło ś c i d o O j ­

c z y z n y .

G ra w a rta z a is te ś w ie c z k i . .. .

O b u d z e n ie ta m w s p o m n ie ń , ż e to b y ła n ie­

g d y ś z ie m ia p o ls k a , o b u d z e n ie w  lu d n o ś c i lę ­

b o rs k ie j p o c z u c ia , je je s t o n a k rw ią z k rw i  i  k o ­

ś c ią z  k o ś c i lu d n o ś c ią p o ls k ą , m im o n a rz u c o n e j s o­

b ie m o w y o b c e j , ła tw ą r z e c z ą z a p e w n e n ie je s t . 

P ru s y ,p o tę ż n e s w ą t ra d y c ją i  s w ą k u l tu rą p a ń s tw a 

p o l ic y jn e g o , w y tę ż y ły b y w s z y s tk ie s i ły , a b y ro ­

b o c ie p ro w a d z o n e j z z e w n ą trz u n ie m o ż l iw ić u - 

d a n ie s ię . A le je ś l i r z e c z ą ła tw ą n ie je s t , to je d­

n a k n ie je s t ta k ż e n ie m o ż l iw ą . N a le ż a ło b y a k­

c ję o p rz e e ć n a m ie js c u p rz e z w y tw o rz e n ie p u n k­

tó w  o p a rc ia w  p o s ta c i je d n o s te k p o ś w ię c o n y c h 

id e i p rz y w ró c e n ia p o m o rs z c z y z n y i p o ls z c z y z n y 

n a ty c h w y n a ro d o w io n y c h k re s a c h . J e ś l i a n a lo­

g ic z n ą je d n o s tk ę m ó g ł G . S m ó ls k i s p o tk a ć n a 

e g z o ty c z n e j ju ż ty lk o , n ie g d y ś s ło w ia ń sk ie j R u­

g j i , to n ie m a ż a d n e j d o b re j ra c j i , d la c z e g o b y s ię 

p o d o b n e d u s z e , w ra ż l iw e n a g ło s ra s y , n ie m ia­

ły  z n a le ź ć n a P o m o rz u lę b o rs k ie m . P rz e z ta­

k ic h b e z in te re s o w n y c h , o f ia rn y c h a g e n tó w n a­

s z e j ś w ię te j s p ra w y r z e c z m o g ła b y b y ć n ie ja k o 

z a ło ż o n a —  ż y c ie p o p ro w a d z iło b y ją d a le j i  

z n a la z ło b y s o b ie k u te m u o d p o w ie d n ie ś ro d k i 

J e ż e l i la t te m u s to , z a A d a m a C z a rto ry s k ie g o 

k a n c le rz ro s y js k i R u m ia n c e w m ó g ł p ro w a d z i ł 

s w ą p s e u d o s ło w ia n o f i ls k ą ro b o tę n a g d a ń s k ie ! 

K a s z u b a c h , to t ru d n o p rz y ją ć , a b y P o ls k a b y l i  

b e z s i ln a w o b e c o d w ie c z n ie s w o je j z ie m i, o m ie 

d z ę o d n ie j p o ło ż o n e j . S ą m o m e n ty , k tó re b i 

s p rz y ja ły n a s z e j a k c j i , k tó re b y m o ż n a b y ło d l i  

n ie j w y k a z a ć . T a k im m o m e n te m b y łb y g ę s t 

n ie ją c y w  n a s z y c h o c z a c h z m ie rz c h s ta re g o u ro 

k u p o tę g i P ru s -N ie m ie c . K a ż d y c io s m o rd e r 

c z y , o d k tó re g o N ie m ie c p a d a z rą k N ie m c i 

c io s , z w ia s tu ją c y w e w n ę trz n e p s u c ie s ię w  p a ś 

s tw ie n ie g d y ś „ b o ja ź n i B o ż e j i d o b ry c h o b y c z a 

jó w " , p ra c o w a łb y n a k o rz y ść o b u d z e n ia s i l 

z n ie m c z o n e g o lu d u p o m o rs k ie g o .

A le d o te g o p o trz e b n ą je s t r z e c z je s z c z e j *  

d n a . S ą s ie d n ia P o ls k a m u s i b y ć p a ń s tw e m id e­

a ln e g o ła d u i p o rz ą d k u , w  P o lsc e m u s i b y ć n k  

g o rz e j , a le le p ie j n iż g d z ie in d z ie j , n iż w  s z c z e­

g ó ln o ś c i w  P ru s ie c h . P o ls k a m u s i p o s ia d a ć s i l t 

atrakcji. R a z ju ż w  d z ie ja c h z ja w is k o ta k ie o - 

g lą d a l iś m y . P o ró w n a n ie z in n e m i p a ń s tw a m i 

w y p a d a ją c e w ó w c z a s n a k o rz y ś ć P o ls k i, w y tę­

ż a ło s ię w  t łu m n y c h n ie ra z u c ie c z k a c h c h ło p ó » 

n ie m ie c k ic h i m o s k ie w s k ic h n a te ry  to r  ja R z e­

c z y p o s p o l i te j , g d z ie z a s ta w a l i le p s z e d la s ie b ie 

w a ru n k i b y tu . Z a s ta re j R z e c z y p o s p o l i te j p 0 ’ 

s tro n n a lu d n o ś ć w ie js k a , c h ro n ią c s ię z P ru s ,1 

A u s tr j i i z R o s j i n a n a s z e te ry to r ja , w ie d z ia ł*  

s n ą ć , ż e w  P o ls c e le p ie j . U m ie jm y m y d z iś d o ’ 

p ro w a d z ić d o te g o , d o k a ż m y , ż e w  P o ls c e l * 1 

p ie j , n iż g d z ie in d z ie j ! . . .

STANISŁAW JASINSXI-
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Idzie paździeraik
M inęło lato w  znoju a upaleniu dnia 

Idzie jesień! I stanęła w zadum ie nad 
pustką swych pól.

Zadum ała się i dusza ludzka nad ty­
le nadziejam i nlespełnionem i, nad pust­
ką życiową, nad całą tą nędzą życia na­
szego społecznego. I zadaj e sobie pyta­
nie, dla czego jest tak —  jak jest? Dla­
czego, m imo 2000 blisko lat istnienia 
chrystjanizmu tak dalecy jesteśm y od 
uchrześcijam ienia? Czyż nadarem nie sam 
Bóg przyszedł na ziem ię, czyż nadarem­
nie odął ofiarnie całe swe życie pracy, 
uw ieńczonej m ęczeńską śm iercią krzyżo­
wą?

A le prawda w życiu społecznem wy­
niknąć m oże ty lko z prawdy w życiu 
j  ednostkowem , a nie ze złudnych m ar 
krw ią oceikających różnych nauk so­
cjalnych.

Gdyby było ty lu chrześcijan czynu, 
ilu ich m am y z nazw iska, m oglibyśm y 
wykreślić z karty ludzkości kwestję so­
cjalną —  pow iedział jeden z nowoczes­
nych m yślicieli,

Do czynu katolickiego —  do czynno­
ści w  cichych czynach codziennego życia,

Pierwsza ofiara Mszy św. 
Ks. Edmunda Białeckiego

„A  Jezus wejrzawszy nań, rzeki m u; Idź, 

sprzedaj co m asz, a daj ubogim i pójdź za

m ną..." (Św. M arek — 10, 21).

W  'dniu wczorajszym, dnia 29 wrze­
śnia., pO1 fdftiugich i m ozolnych studjach i 
przygotowaniach, wzniósł Bogu pierw­
szą Ofiarę M szy św . —  rodak nasz —  
W ielebny Ks. Edmund Białecki.

I odprawił ks. Białecki swą pierwszą 
IM szę św . — Pienia religijne wykonał 
chór „Cecylja". Kazanie na temat pracy 
apostolslk iej duchowieństwa wygłosił ks. 
prób. W ilem ski. Kaznodzieja zwrócił 
m łodemu konifratrow i uwagę na ogrom 
zawodów, jakie go spotykać bęldlą w  
pracy duszpasterskiej, lecz pocieszył 
jednocześnie tern, że najw ięcej zadowo­
lenia znajdzie wśród „ubogich duchem". 
Kazanie zakończył prośbą o m odlitwę 
za kościół, duchow ieństwo i wszystkich 
wiernych.

Po skończonej M szy św . przem ówił 
old ołtarza Ks. Białecki, składając po­
dziękowanie wszystkim tym , którzy 
przyczynili się do uświetnienia tej u- 
roczystości, a wiernym za współudział 
w Ofierze św .

Następnie udzielał ks. Białecki bło­
gosław ieństwa prym icyjnego wszystkim 
w (kościele obecnym, rozdając pam iąt­
kowe obrazki.

Na zakończenie uroczystości prym i­
cyjnych wyprowadzono ks. Prym icjanta 
z powrotem do' plebanji. W czasie tej 
procesji orkiestra grała pieśń „Serdecz­
na M atko".

W  dniu dzisiejszym opuścił ks. Bia­
łecki rodzinne m ury m iasta naszego, i u - 
dając się na wyznaczoną m u placówkę 
pracy w Szczercowie, diecezji łódzkiej. 

Redakcja nasza przyłącza się do ży­
czeń, licznie złożonych m łodem u Ka­
płanow i i życzy M u najobfitszych bło­
gosław ieństw Bożych w swej pracy nad 
zbaw ieniem dusz, —  zapału dla św iętej 
sprawy szerzenia Królestwa Bożego na

Spełniły się jego najgorętsze prag­
nienia, osiągnął w swej wędirów ice ży­
ciowej pierwszy szczebel przyszłego 
swego pola pracy i staje teraz do walki 
o podbój dusz.

W zgardziwszy m arnościam i tego 
św iata, „najlepszą wybrał cząstkę", al­
bow iem (Ustanow ił go Pan pośrednikiem 
m iędzy Sobą a owczarnią swoją.

Z zapałem m łodzieńczym idzie m ię­
dzy lud; tam jego praca, tam trud, tam 
zawody, —  lecz i błogie chw ile pocie­
szenia i iradości,

lO godz. il|0 przed poł. zebrały się 
przed plebanją bractwa kościelne „Ce- 
cylja", 1SM P. M ęskie ze sztandaram i, 
rodzina X. Prym icjanta oraz orkiestra 
paraifjalna, skąd wyprowadzono X. Pry­
m icjanta w uroczystej procesji do koś­
cioła parafjalnego. W  czasie procesji or­
kiestra grała pieśń ,,^K to się w  opiekę".

Procesję prowadził ks. proboszcz 
Kownacki Marcin z Lipnicy w asyście 
ks. Żyndy i ks. Mówińskiego z udziałem 
ks. prób. Zakrysia, ks. prób. Wilemskie- 
go, oraz m iejscowych ks, kleryków . —  
Za procesją postępowały tłum y wier-
nych.

Po przybyciu do kościoła —  toną­
cego w powodzi zieleni —  odśpiewano 
hym n „Veni Creator Spiritus". Poczem ziem i.

I
 WIADOMOŚCI POTOCZNEl

Wąbrzeźno, dnia 30 września 1932 roku |

— Śmierć. W dniu 29, ub. m . zm arł 
najgorliwszy członek Cechu rzeźnickie- 
go Gustaw GHgull, Zm arły przez 50 lat 
był iczłonkiem a 30 lad piastował god­
ność członka zarządu Cechu, W  pogrze- 
Ibie, który odbędzie się w  niedzielę bio­
tą udział członikow ie Cechu,

— Zabawa Policyjna. Przypom inam y 
iż jutro w sobotę odbędzie się w sali 
„Hotelu pod Orłem " zabawa Rodziny 
Policyjnej.

— Obowiązkiem obywatelskim jest 
rozpowszechnianie naszego pisma wśród 
krewnych i znajom ych.

— Prośba. Zwracam y się ido Zarzą­
dów wszelkich towarzystw i organiza- 
cyj, by przysyłali nam krótkie choć 
sprawozdania z zebrań, obchodów i  
wszelkich uroczystości.

Na ważniejsze zebrania delegujem y 
przedstaw iciela redakcji oczyw iście za 
zaproszeniem zarządu danego towa­

by je zjednoczyć w zespół potężny akcji 
katolickiej, wzywa nas Kościół.

Do czynu z wiary żywej i m odlitew­
nego rozważania, co jest zarodkiem 
czynu.

Bo i teraz nie straciło wagi orzecze­
nie Pisma św .: ,,spustoszeniem sposto- 
szona jest wszystka ziemia, albow iem 
niemasz, ktoby rozważał w sercu".

Rozważania w  sercu trzeba nam prze- 
dewszystkiem . Do tego nawołuje nas Ko­
ściół. Jest to intencja w  m iesiącu różań­
cowym. W  duchu, prawdzie iszczerości 
rozważamy, jakiem jest życie nasze w  
zestaw ieniu z życiem i życzeniem Bożem .

Bez dobrej woli naszej i sam Bóg 
nas nie zbawi. Nadarem niee wargi na­
sze pow tarzać będą: „Uczyń serca nasze 
według Serca Twego..." Zbaw ić nas bez 
nas, żadna m oc ni W szechm oc nie m oże. 
—  I nie zbaw i.

W ięc rozważajmy w sercu. Teraz i 
zawsze. Ziarno po ziarnku, jak te ziarn­
ka różańca niech się przed oczam i du­
szy naszej przesuwają ziarna uczuć Bo­
żych i niech nas rozprom ieniają w gorą­
cy życiowy czyn wypełnianych obow iąz­
ków życia codziennego.

rzystwa czy organizacji. Pism o nasze 
m a wiernie odzw ierciadlić życie spo­
łeczne pow iatu wąbrzeskiego, dlatego 
zarządy towarzystw i organizacyj za­
praszamy do współpracy.

Redakcja,

— Bibjoteka i Czytelnia T, C. L. w  
W ąbrzeźnie przeniesiona została do !bu 
dynku Szkoły W ydziałowej. W ypoży­
czanie niezm ienione, ani co do dni, ani 
warunków .

— Ładny plon. Do redakcji pisma 
naszego przyniósł p, M . Centlewski z 
Prus dwa wspaniałe okazy ziemniaków 
z których jeden waży 700 gr. a drugi 
600 gram ów. Rolnicy tw ierdzą, iż w  ro­
ku obecnym są ty lko m ałe ziem niaki 
—  przyniesione jednakże okazy św iad­
czą jednakże o tem —  że nie wszędzie.

— Kradzież roweru. Na szkodę Szul­
ca Bronisława z wybudo wania skradzio­
no rower wyścigowy.

— Kradzież kur. Na szkodę p. Giese 
M arty z wybudowania, skradziono 12 
kur i gęś.

— W szystek drób w dosći 3 kur 
skradziono na szkodę p. Konopackiej 
Augusty.

—  Za nielegalny pobyt. Policja przy­
trzym ała niej. Olszewskiego Feliksa za 
nielegalny pobyt w granicach Państwa 
polskiego. Olszewski karany był za fał­
szerstwo dolarów. Po odsiedzeniu kary 
za nielegalny ,pobyt i posługiwanie się 
fałszywem dowodem osóbistem — Ol­
szewski będzie wydalony z igranie pań­
stwa polslkieg.o

— „Pociąg Samobójców". Ameryka — oj­
czyzna pom ysłów —  nawet śm ierć potrafi uczy­
nić ciekawą i porywającą. Józef Brown, zakła­
da Stowarzyszenie Dobrowolnych Sam obój­
ców, ofiarowując im do dyspozycji luksusowy 
ekspress ,,Błyskawica". Błyskaw ica, oznaczone- 
igo dnia rusza w niew iadomym kierunku. Odjazd! 
„B łyskaw ica" rusza w ostatnią podróż. I z każ­
dym obrotem kół, z każdym św istem parowo­
zu, z każdą zapalającą & i«' lampą, której pro­
m ień oznacza śm ierć coraz bliższą — w tych 
dobrowolnych skazańcach budzi się na nowo 
pragnienie źvcia. Film ten wyśw ietla od dziś 
kino „Słońce".

Z powiatu
— Czystochleb, i(lK rad!zieź). Na szko­

dę p. (Heleny M arasińskiej skradziono 
torębikę z zawartoiścąi 28 zł.

— Jarantowice (K radzież św ini).
Tesm erowi Frydrychowi skradł niewy- 
kryty dotychczas osobnik —  św inię. Za 
am atorem „pieczeni wieprzowej" wszczę 
ła poszukiwanie policja.

— Książki. ((Śm ierć wskutek opilst­
wa). Dnia 26 września zm arł handlarz 
M eller Bolesław najprawdópodotbniej 
wskutek nadm iernego używania alko­
holu.

Przykład powyższy św iadczy wym o­
wnie o tern, iż we wszystkiem należy 
przestrzegać m iary.

— Książki. (K radzież roweru). P. 
Gruszce skradziono rower. Policja jed­
nakże rychło wyśledziła am atora cudze­
go roweru, którym okazał się Bober 
Ludw ik z Książek — i rower, który 
zwrócono prawemu właścicielow i.

— Zaskocz. (Powstanie Oddziału 
Zw iązku Strzeleckiego). W  niedlzielę, 
dnia 18 bm . o godzinie 17 odbyło się w  
m iejscowej Siali szkolnej organizacyjne 
zebranie Oddziału Zw iązku Strzeleckie 
go. Przewodniczył nauczyciel p. Eugen- 
jusz Szwajkowski. W  dłuższem przemó­
wieniu p, Szwajkowski przedstaw ił hi- 
storję -Zw iązku iStrzełeckiego,, cel tej 
organizacji, zobrazował środki, przez 
które w  obecnem pokoleniu m a się wy  
ralbiać typ obywatela-żołnierza, gotowe 
go w czasie pokoju i wojny służyć całą 
duszą Polsice. Zgrom adzona na sali m lo 
dzież uchwaliła założenie Oddziału 
Zw iązku Strzeleclkięgo. Na członków 
zapisało się 23.

W ybrano następnie zarząd w nastę­
pującym składzie: prezes i referent o- 
św iatowy nauczyciel ob. Eugenjusz 
Szwajkowski, kom endant ob. Henryk 
Tom aszewski, skarbnik ob. Korclowski 
Jan, sekretarz ob, Pykm anowski A lojzy.

— Zaskocz. (Zebranie BBW R). W  
niedzielę, dnia 2 października o godzi­
nie 5-ej po południu w sali szkolnej od­
będzie się nadzwyczajne zebranie Bez­
partyjnego Bloku W spółpracy z Rzą­
dem Koła Zaskocz, Przyjedzie sekretarz
oddziału pow iatowego Bezpartyjnego 
Bloku W spółpracy z Rządem w W ą­
brzeźnie p. Kornacki. Ze względu na 
bardzo ważne sprawy udział wszyst-
(kich członków jest konieczny.

— Ostrowite. ((Najstarszy m ieszka­
niec). W Osłrow item żyje starzec Fili ­
powski, m ający przeszło 100 lat. Sta­
rzec czuje się m imo tak podeszłego wie­
ku b, idtobrze.

— Łobdowo, (Zebranie Pow. i W oj). 
Ostatniej nieidizieli odbyło się zebranie 
tut. placówki Powstańców i W ojaków. 
Om ówiono sprawę wzięcia udziału w  
pow . św ięcie iPW . Do wyjazdu zgłosiło 
się 16 członków z pośród 20 zapisanych. 
W iadomość o m ającym śię odbyć św ię­
cie przyjęli zebrani z wielkim zadowo­
leniem . W  zebraniu tem po raz ostatni 
brał udział długoletni prezes placówki 
druh NowOczyn. Zebrani żegnali swego 
prezesa z ubolewaniem życząc m u powo 
dzenia i pom yślności na nowem stano- 
wisku. Druh prezes Nowoczyn w ser­
decznych słowach podziękował wszy-

'Ilustracja nasza przedstawia rzeźbę stolarza
Prezes Koła BBW R. w Zaskoczu, lEIroima Frydman  a, niezwykle ciekawą w eks-

presji.

PROGRAM RAD  JO W Y

Niedziela, dnia 2. 10. 32.

10.05 Transmisja Nabożeństwa z Poznania, 
11.35 Pogadanka dla sfer pracujących, 12.15 Po­
ranek m uz. z Filharm onji W arszawskiej, 14.05 
Zakończenie prac konkursowych m łodzieży 
wiejskiej, 14.25 M uzyka w wyk, ork. dęt. Zw. 
Zaw. M uz., 14.40 O krzewach jagodowych, 15.00 
M uzyka w wyk. ork. dętej Zw. Zaw. M uzyk., 
16.00 Radjotygodnik dla m łodzieży, 16,13 Obra­
zek dla najm łodszych dzieci, 16.25 płyty gra­
m ofonowe, 16.45 Kącik językowy, 17.00 Kon­
cert popołudniowy, 18,00 M uzyka lekka i ta­
neczna, 19.25 Słuchow isko Cichockiego p. t. 
„Od Sasa do łasa" 20.00 Transmisja z W iednia, 
w przerw ie wiadom ości sportowe, 22.10 M uzy­
ka taneczna.

JUŻ W SOBOTĘ odbędzie się wielka 

ZABAWA RODZINY POLICYJ­
NEJ — w sali hotelu p. Szymań­
skiego. —

stkim obecnym za serdeczność, zaufanie 
nad rozwojem i utrzym aniem placówki 
Zw iązku Pow, i W oj. oraz zachęcał do 
dalszej zgodnej pracy życząc Organiźa- 
cji dalszego pom yślnego rozwoju. Po za- 
fotograifija. W  m iłym nastroju spędzono 
kończeniu zebrania odbyła się wspólna 
chw ilę czasu na pogawędce, poczem ka­
żdy podążył ido dom u na niedzielny o- 
biad.

Kowalewo
— Kowalewo. (Kradzież). Kolejarz. W iśniew­

ski m ieszkający na Głównym Dworcu posiadał 
rower, który przechowywał zawsze na noc w  
drwalni. Gdy w poniedziałek rano otworzył 
drwalnię, aby izabrać rower, okazało się, że ro­
wer znikł. Ponieważ zamek m ie był uszkodzony 
przypuszczać należy, że złodzieje podrobionym 
kluczem lub wytrychem otworzyli kłódkę, wy­
prowadzili rower, poczem znowu kłódkę zam­
knęli na klucz. Na ślad sprawców dotychczaB 
nie natrafiono.

— Kowalewo. (Nabożeństwo żałobne za du­
szę śp. M ościckiej). W e wtorek odbyła się w 
tujtejszym kościele żałobna M sza śwu za spokój 
iduszy śp. prezydentowej M ościckiej. M szę od­
praw ił ks. prób. Puppel. Na m szę przybyło na­
uczycielstwo wraz z dziećm i, oraz m iejscowe 
obywatelstwo.

— Kowalewo. (Przedstaw ienie dla dlzieci). 
W środę przybyła do Kowalewa trupa wędro­
wnych artystów , którzy dali kilka produkcyj 
id la dzieci w św ietlicy starej szkoły. Szczegól­
nie podobał się dzieciom piesek, który spraw­
nie wykonywał cztery działania w zakresie 
10, zawstydzając swem i zdolnościam i m atem a- 
tycznem i niejednego ucznia drugiej klasy. Tak- 
sam o podobały się produkcje akrobatyczne 
czternastoletniego chłopca tej trupy. Po skoń­
czeniu popisów rozeszły się dzieci do dom u 
bardzo zadowolone.

— Sierakowo. (Kradzież bielizny). Żona ko­
lejarza M ontowskiego wyprała bieliznę, poczem 
rozłożyła ją na łące, aby się wybieliła. Gdy 
wieczorem poszła zebrać bieliznę, okazało się 
że bielizna znikła. Sprawcy są nieznani.

WYSTAWA DYLETANTÓW W INSTYTUCIE 

PROPAGANDY SZTUKI.

Wystawa pod hasłem „Szukajmy nowych talen­
tów" zgromadziła w salonach Instytutu Propa­
gandy Sztuki w Warszawie szereg ciekawych 

rzeźb, obrazów i rysunków artystów amatorów.
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Poniedziałek, dnia 3. 10. 32. dziernika br. o godz. 20 odbędzie się w lokalu
ŁŹl 12.45 Płyty gromofonowe, 16.00 „Skrzynka klubowym p. St. Klimka — Hotel Dwór W ą- 

pocztówa", 16.15 Lekcja języka francuskiego, brzeski — zebranie miesięczne Koła, na które 
।  16.40 „Drzewko Matki Boskiej w Egipcie", — uprzejmie zaprasza Zarząd.

17,00 Koncert solistów, 18,00 Muzyka taneczna,
jil 19.20 Skrzynka Rolnicza, 19.30 Na widnokrę- i NA PORZĄDKU OBRAD:

gu, 19.45 Prasowy Dziennik Radjowy, 20.00 ; a) Referat „Gołąb pocztowy w służbie woj- 
Operetka Fr. Lehara „Ewa“ , — w przerwie skwcej“ wygłosi Komendant W ojsk. Stacji Go- 
wiadomości sportowe, 22,00 „Skrzynka Poczto- łębi Poczt, p. Kpt. Kósydarski,
wa Techniczna" 22.15 Muzyka taneczna. ; bj W ybór konkurencyj do P. O. S. i ustale- 

. ,■ !ggg»gs nie terminu prób.

il/i R U C H  T O W A R Z Y S T W j _ ZW Ią ZEK in w a l id ó w r . p . w ą -
— BACZNOŚĆ OFICEROW lii I PODCHO- | BRZEŹNO. Zebranie miesięczne odbędzie się 

‘ RĄŻOW IE REZERW Y! W sobotę, dnia 1 paź- w niedzielę, 2 października br. o godz. 2 po poł.

Zarząd.

W ®

w lokalu p. Markuszewskiego, — Przybycie 
członków konieczne. Zarząd.

— OCHOTNICZA STRAŻ POŻARNA. Ze­
branie miesięczne odbędzie się we wtorek, dn. 
4 października br. o godz. 7-ej wiecz. w Straż­
nicy. Zarząd.

— Stowarzyszenie Lokatorów. W  
niedzielę, dnia 2 października <br. o go­
dzinie 14-ej odibędlzie się w lokalu p. 
Klimka nadzwyczajne walne zebranie 
Stowarzyszenia Lokatorów.

Zarząd.

— Kowalewo. Dnia 2. 10. 1932 r. o godz. 
12,30 odbędzie się miesięczne zebranie Miejsco­
wego Koła Związku Inwalidów W ojennych R. P. 
w lokalu p. Grzemysławskiego (Hotel Polski). 
Dla ważnych spraw uprasza się o przybycie 
wszystkich członków. Zarząd.

Drukiem i nakładem Zakłady Graficzne 

Bolesława Szczuki — Redaktor odpowie­

dzialny: Alfons Szczuka, W ąbrzeźno, 

Mickiewicza 1.

'V

W ąb rzeźn o , dnia 30. 9. 1932 r.

Baczności 1VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

4.

p osiad ają sta le n a sk ład zie

W ąb rzeźn o  —  M ick iew icza  1

Dnia 29 września br. zmarł nasz długoletni 
gorliwy członek

G ustaw G rigull
p rzeżyw szy la t 78

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 2 paź­
dziernika 1932 r. o godz. 5 po południu z domu 
żałoby ul. Chełmińska

C ech R zeźnicki

p p . P racod aw cy  i  Z ak ł. P rzem ysłow e
p rzep isow e form ularze :

Zaw iadom ienie o robotnikach now oprzyjętych  

Zaw iadom ienie o robotnikach zw olnionych  

M iesięczny w yciąg z list płatniczych
(zestawienie, które wysyła pracodawca co miesiąc do Za­
rządu Obwodowego Funduszu Bezrobocia)

Zaśw iadczenie do korzystania z zasiłków z Fun ­
duszu B ezrobocia
(otrzymuje każdy robotnik przy zwolnieniu z pracy)

R ejestr w ydanych zaśw iadczeń do skorzystania  
z Funduszu B ezrobocia

1.

2.

3.

Fabryczny skład szkła okiennego
K . G rab ow sk i W ąb rzeźn o W oln ości 5

POLECA

szkło okienne I a czeskie od 2 do 6 m. m. 
po cenie fabrycznej Prace szklarskie wy­

konuję fachowo i po najtańszej cenie.

Sprzedam kompletny

3 lam p ow y

Pijcie wieczorem, o także » rana — 
najtańszą i najlepszą kawą Hoffmann‘a

N ajtań sze źród ło zak u p u
wielki wybór towarów kolonjalno - delikatesowych

Kawę paloną z własnej palarni.

C ZEKO LAD Y:

m leczna 110 gr. tabl. 0,75

deserowa 90 99 99 0,50

m leczna 50 99 W 0,35

m leczna 25 f9 II 0,25  

0,20m leczna 20 99 II

deserowa 10 99 W 0,10

0,15

C U K IERK I:

ow ocow e nadziew ane  

74 funta 

pralinki czekoladow e  

7, funta 

konfekt
‘Ą funta

znanych firm : Piaseckiego, G oplany, B ranki, Veneti, Sucharda i Innych pierw szorzędnych  

W ina krajow e dorównujące jakości zagranicznych butelka 2,20

O woce południow e. Sery tylżyckie. Św ieże bytlingi szt. 0,25  

znajdujemy w znanej z pierwszorzędnej obsługi firmie

JA N H O FFM A N N
R Y N E K  13 W Ą B R Z E Ź N O R Y N E K  1S

Najtaniej sprzedaje:

kam ień m odry  

kit do okien

oliw y do m aszyn

■ sm ary

„D rogerja p od K oron ą*

Ł u cjan L eśn iew icz  
W ąb rzeźn o —  R yn ek 13

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

Dnia 3. 10. 32 r. o godz. 3 po poł. sprzedawać

dającemu za gotówkę u p. A. Rudnickiego w Gzi- 
kach: 1515/32

stół okrągły, fortepian, 4 jałówki, garnitur klu­
bowy, flower, karabin i dubeltówkę, radiood­
biornik, biurko iz fotelem, 6 jałówek, byczka, 
10 jałowiaków, 4 konie.

(— ) Główczewski, kom. sądowy w W ąbrzeźnie.

i będę w idrodze p/nzetargu pirzyuwiisoweigo* najwięcej
• a  g  rft/vt A n.rlm ii A T?1ł<ł tli  f»lr  1  odo W Ct 7J-

mho-mi
czysty i wyraźny odbiór i 
wszystkich stacyj euro-' 

pejskich

Adres wskaże administr. 
„Głosu W ąbrzeskiego"

0,50

0,70  

fabryk

Sprzedam mój

Srutow nik
z kaszkarnią motor 16 

konny. Ubikacje prze- 
dzierżawię na długie la­
ta wzgl. sprzedam. Jako 
wpłatę wezmę także 
gospodarstwo lub hipote­

kę

J . T ob o lsk i

ul. Ogrodowa

Sieję 

trucizną  
na mojem polu 

K iih n I. —  Myśliwiec

Sieję na mojem polu ca­
ły rok

E m il P lo tz
Książki

Niebywała okazja!

Z powodu wyjazdu za­
granicę okazyjnie sprze­

dam

D O M
w Rynku 12 pokojov.  ̂
skład kolonjalny, restau­
racja z wyszynkiem, sala 
zajazd, śpichlerz, stajnia 

i trzy morgi roli.
Zgłoszenia kierować pod 
S Z. Golub — Rynek 8

N arzęd zia
stolarskie, sypialnia dę­

bowa i kuchnia

d o sp rzed an ia
Zgłoszenia w Kom. Kasie 
Oszczędn. miasta Kowa­

lewa w Kowalewie

Sieję

truciznę
na mojem polu przez ca­

ły rok

T . T om aszew sk i
Osieczek

Jednopiętrowy

jest zaraz do sprzedania

ul. Grudziądzka 15 b.

O głasza jc ie
__  S IĘ  —

t? „O k sie
W ąbrzeskim “
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uznali za znakomite i nieustę- 

pujące pod względem jakości

3579

III

III

III

III

D ziś w  p ią tek  30 b m . o god z. 8 w ieczorem

w salach Hotelu pod Białym Orłem

P IE R W S Z E N A JN O W O C Z E Ś N IE JS Z E K IN O

B  HF*  c W baiatU noieiu puu uioryiu wucm

SŁONCE pożegnalny wieczór
ma t c i onn niA >VM noKK  *  *H O TEL PO D B IA ŁYM O R ŁEM

,,benefis“ słynnej orkiestry „  BANJO ” pod batutą 
kapelmistrza Harczenki oraz znakomit. humorysty

M ieczysław a O rdona

T ylk o d ziś w  p ią tek 30 i w n ied zie lę 2 . X .
sean se jak  zw yk le

„Pociąg sam obójców **
W  ro li ty t. W an d a  G rew ille , G eorge C olin i w . in .

W sobotę i dni następne codziennie od g. 7.30 w restauracji 
Hotelu pod Orłem koncertować będzie słynne trio muzyczne

W  sob otę 1 . i w  p on iedzia łek  3  k in o  n asze n ieczyn n e

Następny program to film  pt. „B ezim ien n i B oh aterow ie^
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